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Walka z militaryzmera.
Ba Ni°wa ^ngielakiego premiera p. Oampbell- 
fer^nenQ*,na’ wygłosEont podoz&a otwarcia kon­
iu ry10̂ 1 / ?^ datyparlamentarnej, sprawiła a wie- 
Euroi^« w • n.&d=wycEajne wrażenie w oałei 
szef rzarf,, dlatego, że w niej zawołał
morte, v i L  ^ 16lki»j Brytanii: „La duma est 

oboeln a dom&!“ Bierwsay to raz mini­
o w a n ia  PW&etwa pabii oście sazn..ozył capa- 
Rosyj rE%du na to, oo się powinno staó w 
q q r ',.d em o n stro w a ł przeciw petersburakie-

roawiazU° a o v ^ i6WaŚ °Łl a 7  SW-lm . ukRKi°>
w maron i dumę, zarządził awołanie nowej 
dopnern- ’ . dał de zrozumienia, i© Anglia nie
skie pr*vr nBdmrtWerej wątpliwości, i i  owo oar- 
rząd angi ^e?®eaie będzie spełniona. Podobno 
lisowań «  i8 ^m ierzył w ten sposób cneutra- 
stałe pow! i  -y berlińskie zabiegi, aby oar na 
Następni/ o 0 da wręgo sposobu rządzenia, 
swej IŁo . P‘ '-'ampbsll-Bannersnan podniósł w 
znaoKenia19 • j ^ er®no^  międzynarodową do 
ozem dał P^^dEynatodowego parlamentu, przy­
ziem ° 2r0EUmienia, ie  jest za przyzna- 
f*ekł tak ■ r^y cae®° kobietom ; mianowicie 
Jem zdani * n Parlament światowy jest, mo- 
8Uwiei«l»^,m’ r*eo*y'wistyEi, prawdeiwym przed- 
8 aioh W w n 88l St/ ioil nbrudów> a w każdym 
■:9m Wsnanisł J 1°*’ męiozyzn. Widaę w 
w oalyJa n*»n - ód postępu idei pokojowej 
Unia bzowanym świooie, że ta świetna
roawin^ł/ n pa-Umenfcarna tRk znakomicie się 
re b pJoca^k?^0! 110fliozuy°k żartów, na któ- 
posDolitii »  ^ nara*ona“ . Wreszcie z nie-
man nri^n’ *wróoił się p. Campbell-Banner- 
wno “ ditaryzmowi. Tak jeszcze nieda-
obowi.-!, Wl®par  ̂ temci każdy minister muei&ł 
wał n„u. •Wo ,ławi6 wojsko, jako najpewniejsza 
Dnv P k0J°wy. Łacińskie orzeczenie, że kto chce

rzyńsk- f l .»  nnT  J " rzeozą gfuplą i baroa-
iitarTBm nns UAr® e*t atnpide et barbare). Mi- łitarjBm, pod którym si, ugina Enrona iest
oiężarem, niemożliwym dłużej do zniesienia;
me można dłużej go zostawiać na barkach na
rouów. Rozwój poglądów humauit&rnyoh naka-
*uje .go usunąć. Uczucie sprawiedliwości wedry-
8 » się na widok Europy, która się stała jednym 

< lennym obozem. Ponury peseymicm prsytła- 

towa i f ? ’ Bi<i wid®1’ ie  ka,żd® państwo go- 
krwi jj “L r  k*/de]' chriłi wwpooaąó przelew 
spory n/ I /  g0 powodu, zamiast oddawaó 
Przy Wftl( ąT1J ® * ,f mo*y- To się skończyć musi. 
Wasze usiłowania ito^  wsaystkia narody. 

Taki gorąoy n0^ * *  C!̂ '1 demokracya*. 
już się dawno n r^ 6*̂  Pr£eo>w militaty«mo- 

dr°gę z poozątku nanW“ 0towy wRi- Torowały mu 
« “ ■ W Ć W “ L “ ” k “ 7 «  m i , d . / k t ó .

E - £ / rtykD1>  d'ien tlik“ S i Blool>*.
P wódź powie^oi antim iii/ ’ w końcu istna 
S ?  O T W  Niektóre roią. 

Powiadanie „Historya mał« ° 8‘ Niemieckie 
yjske, powieśń Kupryna Po?°ri garriiBoun“ , ro-

*ka Kftr0]fc D ° r S  L W n  7nek“ > f™oca- 

T **7 \  ' niemiecka * v ; r aradeB 1
o d r t»n WystfcwiaĴ  *y°i® wojskowe ^  [  Enr°r 
ogół ^ 8ft!\°yoh' Pod wpływem W w a°b

P?zybvły noi#f  ’*“ * ^  W° j8k°w °i°b  y

OEem wfft ° re ’ który tern więoej pochłanialie ‘SWłSLSsr 
‘ « »

niemieoka kosztowała łyoia 216.000 ludzi i 16 
miliardów franków. Wojna rosyjsko-tureoka 
zmiotła ze świata 260.000 ludzi, a kosztowała 
16*/, miliardów franków. Jakie były ofiary 
wojny rosyjsko japońskiej, dotąd nie ogłoszono, 
może dlatego, aby nie przerażać ludzi. Podali­
śmy tylko największe wojny z dziesięciu sto­
czonych w ostatniem 50-leciu, a już one wy­
kazują wprost bajeozną sum^ strat i kosztów. 
Ozembardziej państwa się zbroją, tem wojny 
więoej pochłaniają ludzi i drożej kosztują. Je­
żeli więc uwzględnimy to, że w oiągu ostatnich 
lat dziesięciu średni roozny wydatek wszyst­
kich razem państw europejskich na zbrojnośó 
wynosił 3 miliardy 263 mil. franków, to łatwo 
sobie wyobrazimy, jak olbrzymie żniwo śmier- 
oi i jakie finansowe wyozerpanie spowoduje 
pierwsza wielka wojna, która w Europie wy- 
bnohnie. Na teraźniejszej wystawie w Medyo- 
lanie iią modele pancerników, torpedowoów, 
torped, armat wszelkiego rodzaju i pooisków 
do nioh, poozynająo od Łakioh, jak burak, a 
końoząo na 2-metrow3j wysokośoi. Tabliczka 
przy każdym s tych wystawionyoh aroydzieł 
militarnego kunsztu zawiera oyfry kosztów 
tyoh przedmiotów i sprawność ich praoy. Cie­
kawe to są oyfry! Co kosztuje stalowy panoer- 
nik ? Od 10-ciu do 16-tu milionów koron razem 
z uzbrojeniem. A  co kosztuje jedna torpeda ? 
Mniej więcej 7.000 koron. I  ta jedna torpeda 
działa tak dokładni©, że może zatopić ów pan­
cernik. Przy pooisktoh stoją na wystawie w 
Medyolanie płyty stalowe różnej grubości, po­
kazujące, jak owe pooiski działają na nie. Oka­
zuje się, że stalową śoianę grubośoi 30 centy­
metrów przebija forteozna., albo ublężnioza ar­
mata na wylot z odległośoi 4-ech kilometrów. 
Po prostu więc miiitaryzm, jak Satur, sam po­
żera swe dzieci. Doszedł on do absurdum, zra- 
Eił do siebie narody, wywołał odruoh, z które­
go skorzystał p. Camphell-Baunerman, aby w y­
stawić Anglię w świetle popularnem, a że przy- 
tem Niemoy przedstawią się w bardzo nieko- 
rsystnem świetie, to oczywiście ich' wina. Je- 
dnago tylko nie motamy zrozumieć: dlaczego 
p„ Campbell-Bannerman powiedział, że demo-

 ,   kracya poprze pokojowe usiłowania ? Jeżeli to
schodził/1 przygotowany do wojny, nie kompliment dla demokr&oyi, to i owszem, ale
wano naiwUk«^ml^ * ry y i° J , W,0]uą ^azy- | rzeozywiatą prawdą jest to, źe pokój głosi, do 
teraz szef rzadn i/J f/b 0,<y ■ ind®kloŁ.1 A  oto | niego zachęca, o jego zachowanie zanosi mo- 
ohii rzeki- W o iw  3  8] Q& Ałwl®0!" ; dły — chrześcijaństwo i gdyby jego prayka-

ilzeczy rosyjskie.
Wedle niemieckich doniesień z Peters­

burga, rząd zdawna i starannie się przygoto- 
wywivl do dmoay. Miodny ianami
starał uię opanować praeę robotniczą. W  tym 
celu już miesiąc temu pozwolił założyć dwa 
bardzo jaskrawe, rzucające się namiętnie lude- 
we pisemka: Kurytr robotniczy i Narodną ga 
netkę W  radykalizmie, w toczeniu piany na 
rząd prześcignęły one wszystkie inn® pisma, 
były pozornie konfiskowane, a jednak się roz- 
ohodziły. Więc oczywiście zdobyły sobie ogro­
mną wziątośó między robotnikami i pospól­
stwem. Podejrzywano wprawdzie, że były cne 
wydawane praez takioh samych fałszywych re- 
woluoyonistów, jak 0-apon, ale robotnicy i lud 
miejski byliby głowy oddali za ioh uczciwość. 
Otóż oba te pisemka wystąpiły teraz z dowoda­
mi, że dobrze się stało, iż rozwiązano dumę, 
bo ona woal# nie myślała o miejskim proleta- 
ryaoie. Dażerni literami wydrukowano w obu 
tyoh dBienniczbaoh taką odpowiedź na odeswę 
dumy, uchwaloną w Wyborgu: „N ie spodzie­
wajcie się panowie członkowie dumy! Proletft- 
ryat nie powtórzy grudniowy oh wypadków w 
Moskwie!" —  a grudniowe wypadki, to owo 
krwawe powstanie robotników moskiewskich.

Zapewniają sooyalistyczni oałonkowie du­
my, jakoby artykuł „Diplomaticusa* w pół- 
ureędowym dzienniku Bosya o tem, że w razie ! 
rewoluoyi wkroczą na lerytoryuw rosyjskie woj- | 
®ka Austro-Węgier i Niemiec, napisał pomoc- ! 
nik ministra rolniotwa p. Hurko, a poleoenia i 
Stołypina, i że potem on sam innym artyku- j

łem odwołał to doniesienie. Słowem, ta wiado 
mcśó Rosyt była manewrem rządowym. Otóż 
wydalony przed rokiem z oarattt, a mieszkająoy 
w Berlinie profesor Reusener, który — jak sam 
aapewnia — utrzymuje stosunki b kadeckiemi 
sferami w Rosyi, tak się wyraził o tym ma­
newrze p. Stołypina: „Nie będę się zastanawiał, 
ozy w ogóle militorna interwenoya jest mo­
żliwa, Sądzę, że nie, a już stanowozo Austrya 
nie weźmie się do tak niewdzięcznej roboty. 
Lecz rząd rosyjski, który pogroził narodowi 
najazdem oboyoh wojsk, a nie postawił na gra­
nicy całej armii, zupełnie przepadł w oczach 
wszystkich Rosyan. Nawet konserwatywni 
członkowie wysokiej biurokraoyi — przeoiwnicy 
dumy — byli oburzeni tą niegreooznośoią rządu. 
Zaszkodził ten manewr także dynastyi, bo pro­
szę tylko zważyć! Naród wyobrażał sobie za­
wsze, że biały car jest zwierzchnikiem wszyst­
kich monarchów, największym między nimi 
władcą, najpotężniejszym. Tem się naród py- 
ssnił, był z tego dumny. I  oto naraz się do­
wiedział, że Niemoy — z wiadomo, że Niem- 
oów w Rosyi nie lnbią — mają utrzymać cara 
na tronie! Car więc duto stracił w ooeaoh na­
rodu. Epizod ten będzie powtarzany z ust do 
ust, skamienieje w pamięci narodu i będzie za­
wsze szkodził dynastyi. A  trsebaż jeszoze do­
dać, źe wnst po tym . artykule w dzienniku 
Bosya rozpussozono w oałem państwie wia­
domość, i i  sam car prosił Niemców, aby przy­
szli mu pomagać przeoiw narodowi i dlatego-to 
rząd ohooiaż wiedział, że się gotuje najazd, nie 
zmobilizował armii. Rząd, który zaprasza obce 
mocarstwa do najazdu na kraj, przepadł w o- 
ozach narodu".

Tak mówił prof. Reussner dziennikarzom 
w Berlinie. Jego wywody byłyby lapewne 
trafne, gdyby lud rosyjski wiedział cokolwiek
0 artykule „Diplomaticusa* w dzienniku Bosya
1 o tem także, źe rząd ni® przygotował się do 
obrony granic państwowych. Ale lud a pewno­
ścią nic o tem nie wiedział i ni® wie, a oo so­
bie o rządzie myśli opozyoyjna intsligenoya, to 
z pewnością mało obchodzi sfery petersburskie. 
Między niemi a inteligenoyą już niema tajemnio: 
wzajemnie wiedzą one o sobie, że są wrogami 
i rządowi chodzi tylko o to, aby mógł inteli­
gencję i socjalistów utrzymać w rygorze.

Jak dotąd, to mu się udaje. Pierwsze, 
najtrudniejsze ohwile minęły, * spokoju nigdzie 
nie naraesono. Później go będzie oo-
raz łatwiej. Wprawdzi® ds.enniki polujące na 
tak zwaną „seneaoyę", albo zmyślają straszne 
wiadomośoi z Rosyi, albo z muohy robią sło­
nia, aby utrsymaó w podnieoenin oiekawośó 
europejskich czytelników. Jest takie z pewno­
ścią wielu spekulantów giełdowych, którzy za 
pomooą niesumiennych dzienników szerzą stra­
szne wieści z Rosyi, aby woiąi spadały jej pa­
piery ; spekulauoi kupują je od publioanośoi po 
niskim kursie, a potem przez te same niesu­
mienne dzienniki poczną uspokajać publioznośó, 
w ten sposób podniosą kurs rosyjskich papie­
rów i sprzededzą je z zarobkiem. 0  takioh ma 
newraoh zawsze trzeba pamiętać. Faktem jest, 
że w Rosyi trwa względny spokój, i że mini­
ster Stołypin postępuje tak, iż musi zadawal- 
niać ziemian, przerażonych hajdamaotwem 
chłopakiem, kupców i przemysłowoów, którzy 
strasznie tracili na ohaosis, wreszoie wszystkich 
ludzi, praoująoyoh na utrzymacie rodzin.

K orespondency e,
Wiedeń 24 lipoa.

( Uroczystości Moeartouskte Salzburgu. —  P o ­
głoski o zamierzonym fotteadsie księcia Filipa  
Orleańskiego. — Rozwój fabrykacyi tłuszczów 
roślinnych. — Najstarszy sierżant armii a*»- 

stryackiej.)
(y). Cały tutejszy jwiat muzykalny zaję­

ty i ech przygotowaniami do wielkich uroczy­
stości, jakie odbędą się w Salzburgu w czasie 
od 17 do 20 sierpnia b- r., oelem uozczenia 
160-tej rooznioy urodiin Mozarta. Program 
tyoh uroozystośoi jest nadawyczaj obfity i po­
nętny. Pięoiu najsławniejszych w Eujropie ka­
pelmistrzów kierować będzie konoertami, a

f pagedya
legenda historyczna z XIV wieku

na. BtaryoŁ ttpargalaeh oparta
opowiedział 
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(Ciąg <?.ai®#y i 
d*a„ KrÓi  n*mi*oklli9ty *wróoił się do _ oŁo.
aząoego Zawiszy i rsekł:

7“ ,Wysłałem panom senatorom do Glinian 
S g p « 7  tyoh panów, którzy nr jpierwS 
®Ui się na podział. *

rznn Na te siowa Zawisza drgnął jakby 0pa-
8^ y  gorącą wodą. P

to 7  Wasza Królewska Mość, naprawdę
0 '‘oaymłeś? ^

o h ^ n ^ ^ ’ to inny °k skłoni do spiesznej a przy- 
^ Q®] deoyzyj,

da odn ŝk.P°P°kB' e do opozycji, oraz pod-
A  Jedn dzialnośoi tyoh, którzy podpisali. —
^sgo Pomyślał: — jakże dobrze, źe

Z  cPó° dPlso tóm nie me. 
jaka onn. *U0WQ> ozyliżby miała jeszcze istnieć

~~ Gd ^°y a f  
? byt w S f i  ni® ma, najjaśniejszy panie t 
ia do p o d ró L oiBłia ni* dy mni# nie aaohęoa- 
tó mdoaenie ^ morskiej... Nie podoba mi się 
szlachty. uP°rozy we, które panuje w obozie

-  T c h ó r z y ^ ^  8̂ -
widaó, mości kanolerzu-

— A  i ten tak liczny orszak szlachty, przy­
słany na spotkanie waszej królewskiej mości, 
także mi aię podobać nie może.

Zapewne dlatego, że w. nim nie powiewa 
chorągiew s godłami Porajów.

;— Dlatego, że orszak twój osobisty, węgier­
ski, miłośoiwy królu, roztopił się w nim, jak 
kropla wina w szklano® wody.

Król spojrzał badawozo w ocay kanclerza 
i zapytał:

— Miałżebyś mieć waszmość, jakie niepoko- 
ląoe wiadomośoi o gam arach sałaohty, wzglę­
dem mojej osoby?

— Broń Boże ! Nic podobnego nie doszło do 
moioh Uszów, ale zawsze pragnę, żeby król był 
w położeniu, ss którego może rozkazywać, a nie 
prosić.

Król na ohwilę głęboko się zamyślił, ale 
chwila ta trwała bardzo krótko, przypuszczał 
bowiem, źe Zawisza, zawsze ohoiwy i umiejący 
korzystać z każdej okazyi, okazując swój zły 
humor, ehoe ooś wytargować, odrzekł więo, żar- 
tując dość swobodnie : j

— Jeżeli szlachta ohoe mnie odprowadzić do j 
Polski z takim konwojem, to pojedziemy tam., j 
mości kanclerzu, rozpatrzymy się w tyoh j 
skargach nieustających i przepędzimy jakiś j 
oaas wśród wiernych naszych poddany oh 
polskich.

Zawisza poosul pocisk. Skargi, które do- \ 
chodziły do króla, wszystkie prawie wymierzo- j 
ne były przeciw niemu, a było tam wiele czy­
nów aamowoli, najazdów, przekupstw w aądo- *

wniotwie, spełnionych pod jego okiem, któ­
rych wyprowadzać z oienia Zawisza nie życzył 
sobie. Widział on, że się ooś psuj* około nie-

fo, ż® od jakiegoś czasu traoi ufność królewską, 
że tylko jeszcze wpływami Elżbiety utrzy­

muje się w równowadze; obmyślał więo sposo­
by powróoenia do łask królewskioh, a znając 
doskonale oharakter Ludwika i wiedząc, ż » 
wsaelki® uwagi przyjmuje nieohętnie, sa naj­
lepsze usnął w sprawi® Gliniańskiej milozeć, aż 
sama dostatecznie s;ę rozświetli.

Stu tylko jeźdźców stanowiło świetny or­
szak siedmiu senatorów, udająoyoh się na we­
zwanie panów zgromadzonyoh do Głinian. 
Lior.ba ta, w porównaniu z potęgą, jaką repre­
zentowali, była bardzo skromna. Każdy z nioh 
mógł oddzielnie rozporządzać nierównie zna- 
ozniejszemi siłami, ale powracając z Węgier, 
gdzie samowolnie nie można było z włościan 
wybierać prowiantów i widząc, że sam król 
Ludwik wziął sobie tylko na eskortę tysiąo ko­
ni, nie choieli i oni imponować szlaohoie swoim 
blaskiem.

— Przebyoie dwóch mil drogi, oddzielają­
cych Gołogóry od Glinian wśród roakoszej pory 
roku było dla ówozeanyoh ludzi nie tylko nie- 
utrudsająoą przejażdżką, ale miłą rozrywką; 
panowie więc nie powsiadali na swoje kolasy, 
które postępowały za niemi, lecz dosiedli koni 
i zwolna zbliżali się do Głinian. Prześoignął ioh 
tylko na nieszczęście, goniec młodego Jana 
Grabowskiego, wioząoy Radzie listy królewskie 
i ioh podpisy.

mianowicie Felizs Mottl z Monaohium, ka­
pelmistrz berlińskiej opery nadwornej dr. K a­
rol Muok, dyrektor wiedeńskiej opery nadwor­
nej Gustaw Mahler, Reyn&ldo Hahn z Paryża 
i dyrektor „Mozarteum" z S&lcburga Hummel. 
W  programie są: dwa wielkie konoerty orkie- 
stralne, jeden koncert solistów i muzyki ka­
meralnej, jeden koncert muzyki kościelnej, tu­
dzież cztery przedstawienia operowe w teatrze 
miejskim. W  obu konoertaoh orkiestrowych 
wystąpią jako soliśoi między innymi Kamil 
Saint-8aSns z Paryża i Arnold Rosó z W ie­
dnia. Wykonane będą utwory Mozarta, Bee- 
thovena i Brucknera. W  konoeroie muzyki ka­
meralnej weźmie ndział między innymi sławny 
skrzypek W illy Burmester. Konoert muzyki 
kościelnej składać się będzie z dzieł Haydna i 
Mozarta. Największe zajęcie jednak budzą za­
powiedziane oztery przedstawienia operowe; 
awłasEOsa przedstawienie „Don Żiuana", w któ- 
rem główną partyą kooiecą (donny Amny) od­
śpiewa sławna L ilii Lehmann. Od kilkunastu; 
lat nie występuje ona ju i publicznie, gdjyż ma j

Z okazyi czterdziestej rocznicy wypad 
ków wojennych z r. 1866, przypominają pisma 
wojskowe, że przy 51 pułku piechoty, staoyo- 
nowanym w Wiedniu, pełni jeszcze służbę 
czynną siedmdziesięoioletni sierżant W iktor 
Nagy, który w bitwie pod KOniggr&tzem był 
chorążym tego pułku. Odznaczył się on w tej 
bitwie, gdyż nie oheąo oddać sztandaru w ręoe 
nieprzyjaciela, skoozył w pełnym rynsztunku 
do Łaby, przepłynął ją szczęśliwie i oddał 
sztandar pułkowy nienaruszony komendantowi. 
Za ten czyn odznaozony został złotym meda­
lem waleczności, próoz tego posiada jeszoze 
kilka innyoh orderów anstryaokich i zagrani­
cznych. Służy on orynnie od r. 1857, a więo 
49 lat, jest żonatym i ma ośmioro daieoi. Je­
den z synów tego najstarszego sierżanta armii 
austryaokiej służy w wojsku w randze ka­
pitana.

OU loil prezydenta misistrdw.
  . _ Wiedeń. Prezydent ministrów bar Beok
l&t przeszłe ^sześćdziesiąt, z pietyzmu jednak | wystosował do ministrów obszerne pismo, w 
dla pamięoi Mozarta zdecydowała się wziąć j którem zastrzegając się przeciw temu, jakoby 
ozynny udział w urocEystośoiaoh saloburskich. I się choiał wdzierać w odpowiedzialny zakres 
TTT- t  —  Don Źuana" kierować będzie działania każdego z ministrów, zwraca uwagęWykonaniem

skiej opery nadwornej za speoyalnem zezwo­
leniem Cesarza weźmie również udział w uro­
czystościach saloburskich i wykona Mozar 
towskie „Wesele Figara" pod dyrekoyą M&h- 
lora. W  tutejszych księgarniaoh i ajenoyach 
konoertowyoh sprzedają już karty po 60 ko­
ron, 34 i 22 koron, uprawniające do waięoia 
udziału w uroozyetem zebraniu, tudzież do 
wstępu na konoerty. Na przedstawienia opero­
we trzeba kupić bilety osobno, a posiadanie 
owyeb kart daje jedynie prawo pierwszeństwa 
do ioh nabyoia.

Niektóre dzienniki notują pogłoskę, że 
książę Filip Orleański, pretendent do tronu 
francuskiego, ma zamiar rozwieść się ze swą 
żoną Dorotą, córką zmarłego niedawno palaty- 
na węgierskiego, arcyksięoia Józefa, którą po­
ślubił w roku 1896. Pogłoska ta kilka razy 
już pojawiała się, ale nie sprawdzała się do- 
tyohcset, to też i obecnie należy ją przyjmo­
wać z niedowierzaniem, jakkolwiek jest to pu­
bliczną tajemnicą, że pożyoie małżeńskie tego 
stadia jest niezbyt szczęśliwe. Podobno kziąię 
Filip Orleański robił jeszcze za żyoia Leona 
X I i l -20 aabiagi o uzyskanie unieważnienia 
małżeństwa, ale bezskutecznie, w roku ubiegłym 
zaś ponowić miał swe starania u Piusa X-go. 
Małżeństwo kiięoia Filipa, jest dotychozas bez­
dzietne.

Newe traktaty handlowe ze awemi wyso- 
kiemi ołami dadzą prawdopodobnie impuls do 
rozwoju w Anstryi zupełnie nowej gałęzi prze­
mysłu, a mianowicie fabrykacji tłuszozów ro- 
ślinnyoh. Z Mios w Ozeohaoh donoszą, że za­
wiązało się tam ju i konsoroyum i zebrało po­
trzebny kapitał na założenie fabryki tłuszczów 
roślinnych i zamierza jeszoze w oiągu nadcho- 
deąoej zimy puścić w ruch tę fabrykę. Także 
w kilku innych miejsoowośoiaoh Czeoh i Au- 
stryi Dolnej powstać mają takie fabryki. Do­
tychczas istnieją w całej Austryi wszystkiego 
trzy takie fabryki, a i one powstały dopiero 
po rokn 1902. Nadmierna drożyzna smalcu 
wieprzowego zwróciła bowiem uwagę konsu­
mentów na używane jnż w innyoh krajaoh 
masło kokosowe, sprzedawane w handlu pod 
najrozmaiszemi nazwami, jak Kunerol, Ceres 
i t. p. Powstała tedy w Austryi przed trzema 
laty pierwsza fabryka masła kokosowego, prze­
ważną oząśó jednak zapotrzebowania publi- 
oznoioi austryaokiej pokrywały aż do ostatnion 
czasów fabryki niemieckie. Dopiero nowy 
traktat handlowy uniemożliwił fabrykom nie- 
mieokim dalszy eksport tłuszozów roślinny oh 
do Austryi, gdyś austryaokie cło od tyoh tłu- 
szozów podwyższone zostało z 2 na 20 koron 
od centnara. Cło to, stwiowiąoe ozwartą ozęśó 
oałej oeny towaru, uniemożliwia tedy^ dalszy 
import s Niemi#o i zabezpiecza już istniejącym 
i nowo powstać mająoym fabrykom krajowym 
oały wewnętrzny rynek zbytu.

kapelmistrz Hahn z Paryża. Pereonal wiedeń- na szereg ogólnych kwestyj, dofcycząoyoh urzę- 
■ ■ • j------- - — -------- i— - — —  dników, kładąc naoisk na to, ażeby przez ży ­

czliwe i uprzejme postępowanie z publicznością, 
potrafili zdobyć jej zaufanie, Aby administra- 
oya była istotnie produktywna, powinna byó 
dla ludności pomooą i podporą. Urzędnik w 
swoim zakresie działania powinien być dla lu­
dności doradcą i udzielać zawsze ochrony, 
zwła»zoza uciśnionym i biednym, nie powinien 
nigdy kierować się narodowością, wyznaniem 
lub osobistemi właściwościami stron i nigdy nie 
schodzić z diogi prawa, tak, aby ludność na­
brała przeświadczenia o zupełnej jego objekty- 
wnośoi i niezachwianej sprawiedliwości. W ai- 
nem w tym celu jest, ażeby urzędnioy w pu­
blicznych swych wystąpieniaoh, zwłaszoza wo­
bec ozasów politycznie wzburzony oh, zachowy­
wali pewną, zgodną zresztą zj priysługująoemi 
im prawami, rezerwę. W  każdym jednak razie 
powinni pod względem politycznym i sooyal- 
nym unikać wywoływania wrażenia agitator- 
stwa lub demonstracji. Urzędnik w ozasie 
służby powinien zachować stanowczość, pooho- 
dząoą se świadomości, że jest reprezentantem 
powagi państwowej, a przy załatwianiu spraw 
uważać więoej na stronę rzeczową, niż na for­
malną i f.od względem ustawowym usuwać 
wszystko w ramach swojej kompetencyi, oo 
przeszkadza w woinem działaniu zarobkującej 
ludnośoi. To się odnosi szczególnie do spraw 
ekonomioznyoh, któryoh zwłoka może wywołać 
dla stron 1 ardzo dotkliwą szkodę.

Bez przesądzania gruntownej reformy ad- 
ministraoyi, jest zdaje się pożądanem, ażeby 
większośoi agend uprośoió drogę licznych in- 
stanoyj, które zabierają zwykle dużo ozasn i
0 ile to będzie możebne, rozstrzygnięcie spo­
wodować już w pierwszej instanoyi, oo na niż­
szych stopniach urzędowyoh wzmogłoby po- 
czuoie samodzielnośoi i odpowiedzialności, a za­
razem podniosło ioh powagę względem ludno­
śoi. Przy sposobnośoi pan prezydent ministrów 
porusza kwestyę, czy formalne uproszozenie nie 
dokonałoby się w znaoznuj ozęśoi przez roz­
szerzenie postępowania ustnego. W e władzach 
oentralnyoh do załatwienia pewnyoh agend 
możnaby powoływać stałe komisye, które w wie­
lu, zwłaszoza nie bardzo ważnyoh sprawaoh 
mogłyby natychmiast wydawać decyzye, ooby 
przyśpieszyło i zmniejszyło znacznie bieg aktów. 
Prezydent ministrów uprasza, ażeby ministro­
wie w sposób, jaki uznają za stosowny, zawiado­
mili o treści jego pisma podwładnych im urzę­
dników i działał w kierunk i przestrzegania 
jego myśli w oelu ulżenia władzom oentralnym
1 wyższym, jakoteż w oelu uproszozenia postę­
powania urzędowego wogóle. Pan prezydent 
ministrów prosi, ażeby ministrowie poruszoną 
przez niege sprawę zbadali i konkretne wnio­
ski przedłożyli mu do końoa października b. r. 
W  końcu pan prezydent ministrów zwraca po­
nownie Tiwagę na konieczność śoisłege prze-

Król na drugi dzień dopiero miał zaszozy-
oić osobą swoją zjazd Gliniaiski.

Na przodsi® jeobał Szozęsny Sieoieoh, wo­
jewoda Lubelski, chmurny jak zawsze; na nim 
tryumfy, któryoh się spodziewali jego towarzy­
sze, nie robiły wrażenia i me potrafiły rozja­
śnić jego zasępionej twarzy. Ksawery Lasota, 
woiewoda Bełzki, po wypiciu kilkunastu puha- 
rów wina, twarz miał rozpromienioną zadowol- 
nieniem i sypał wustymi naokoło dowoipami, z 
któryoh jego klienci śmiali się na całe gardło, 
podziwiając zarazem dowc p i rycerską posta­
wę wojewody. Spieko Hieronim, kasztelan Bie- 
oki sapał, jadąo zadowolniony i od ozasu do
ozasu powtarzał:

  Jtpage satanas — damy królowi ten kawa­
łek ziem ruskioh, alo potwierdzić musi nasze 
przywileje stare i nowemi nss hojnie obdarzyć. 
Apage satanas, inaozej -  a tej mąki ohleba me

nRplSJan a Dębian, Sweteoki Wojoieoh, pod­
skarbi koronny, Służewski Jan, wojewoda Sie­
radzki i Krzepioki Stanisław, kasztelan Sando­
mierski, jadąo, około siebie układali mowy, ja- 
kiemi zagają posiedzenie zgromadeouej Rady.

Na pił mili, nie dojeżdżając do Glinian, 
roztoczył się przed nimi pyszny widok polskie­
go obozu.

Spodziewali się przybywający, że panowie 
Rada wyszlą naprzeciw nim poocet honorowy, 
lub sami wyjadą na spotkanie. Nic jednak po­
dobnego nie nastąpiło, a natomiast spotykali 
gromadki po kilka i kilkunasto szlachty, stoją­

ce po bokach drogi i przypatrujące się złowro­
go ioh wjazdowi. A  kiedy panowie już przeje­
chali obok nioh, gromadki te łączyły się z so­
bą i zajmując im tyły, postępowały zwolna za 
nimi, zamykająo odwrót. Apage satanas \ — 
mruczał pan Bieoki — ooś szlaohta nie w we- 
solem usposobieniu, zapewne im zabrakło po­
lewki na śniadanie.

Tymoeasem senatorowie zgromadzeni w 
Gliniauaoh pod marszałkiem koronnym Gra- 
nowskim, odebrawszy listy, przesłane przez kró­
la Ludwika i przekonawszy się z nioh o jawnej 
zdradzie, zasiedli dla narady; nie nad tem, ozy 
odstąpić żądane powiaty Węgrom, ale jak uka­
rać i jaki wydaó wyrok na zdrajców.

A  więc najpierw biskup Drzewiecki od­
czytał głośno list biskupa Wrocławskiego Lu- 
brańskłego z Budzynio, pisany do marszałka 
Granowskiego, oznajmiający o frymarkaoh.

Po przeozytaniu listu, zapytał aroybskup 
Gnieźnieński biskupa Lubrańskiego, który za­
siadał na jednej z pierwszyoh ław, ozy przy­
znaje się do autorstwa tego listu i ozy po­
twierdza w nim zawarte zarzuty ?

Xiądz biskup Wrocławski powstał i rzekł 
uroczyście podnosząc rękę do góry:

— Com pisał, sprawiedliwie, swą ręką pisa­
łem, anim sawi j i l  w tem sumienia mego i go­
tów jestem stwierdzić przysięgą na świętą 
ewangielię !...

(Ciąg dalszy nastąpi).



9fcrzsgt..aia tyoL z»rządsań, podnosi jediuakże, 
ie  nie ma się tego dokonywać prze* nagany 
przytępiające umysł urzędnika, ale przez oią- 
głe j/fisypami aanie ł żyoisllwe pouczania urzę > 
"uików, oo niewątpliwie wywoła, p, żądany 
skutek, zwłaszcza, że liczyć można na zrozu­
mienie przez urzędników rozwiniętych powyżej 
zapatrywań.

W ypadki w Rosyi.
Petersburg. Ubioglej nocy zamknięto po- 

icyjnie drukarnie dbienr ’ kow Jtrana i  Nasea 
Źień za to, ie  pisma te chciały ogłosić mani­
fest oałonków dumy f i*  prowinoyi krążą po­
głoski o wielu aresztowaniach wśród członków 
Darty i kadetów.

Moskwa. Zarządzono tu liczna aresztowa­
nia. OrgHnfaaoye rewolucyjne mają być zupeł­
nie zo szoeone. Przywódców ruchu rewolucyj­
nego w Moskwie uwięziono. W ykryto tu fabry­
kę bomb.

Berlin. Nordd. Ally Ztq. piaze: Vormarts 
w dwóch octatnioh numerach, picząo o sprawach 
rosyjskich, donióbł ponownie, i ikoby Niemcy, 
względnie Prusy, zawarły umowę, której celem 
jest udaremnienie autonomii Polski. Aby mil­
czenia w tej Bprawie nie wzięto za potwierdze­
nie, stwierdzamy ponownie, ie  tego rodzaju 
umowa pomiędzy Niamouui, czy te i Prusami 
z jednej strony, a łŁosyą, czy te i Austro-Wę- 
gr^mi a Rosyą, ozy wreszoie między obu temi 
$i „Astwami razem wziętemi a Rosyą nie i atnieją.

Paryż 'lemps donosi, ie  Alliance lsra4iłe 
zwróciła się do ministra spraw zagranicznych 
z piośb4, aby na wypadek nowej rzezi w Rc- 
syi Francya wysłała swe okręty, na którychby 
uciekający prsad rzezią mogli znaleló schro­
nienie pod flagą francuską,

Odessa. OnBgdaj wieczorem przyszło do 
ponownych rozruchów, które jednakie natych­
miast stłumiono. Trzy osoby zraniono strzuła- 
mi. Zaniepokoi«nie publiczności trwa dalej.

Odessa. W  mieście panuje spokój, próby 
zakłócenia porządku udaremniono natychmiast. 
Na przedmiaśuiach obawiają się iydai wracać 
do donów. Ubiegłą noo przepęd siło około
10.000 iydów na podwórzu żydowski go szpi­
tala. Zarządzono liozne aresztowania, " licami 
krąią bezustannie patrole. Kosuary Kozaków 
otoczone są przez wojsko.

Petersburg. Komisja, powołana do wy­
pracowania proje ctu nsti wy emigraoyjnej, po­
stanowił.., ie  towarzystwa okrętowe mi ą za­
wierać z emigrantami pisemne umowy oo do 
o»ny jazdy i wiktu, dalej, ie  umowy o wypła­
tę ceny dopiero na miejsou przeznaczenia, ja- 
kotei wszelkie ograniozenia wolności emigran­
tów — są niedopuszczalne.

Petersburg. Petersburska agenoya jest w 
możności podania następującego komentarza o 
powodaeh wydania nkazu, rozwiązującego du­
mę : Jufi od pierwssyoh dni sc/ego sinienia, 
przekraczała duma wszystkie ustawowe gra* 
uioe. "W odpewiedzi na mewę tronową żą­
dała duma zmiany ustaw zasadniczych przez 
zniesienie rady państwa i utworzenie odpowie­
dzialnego gabinetu. .Przez swój program agrar­
ny oparty na zasadzie przymusowego wywła­
szczeń a, obudził* duma nńmoiliwe do speł­
nienia nadzieje i podkopała jeszcze bardziej i 
tak już słane poszanowanie oudzsj własnoioi. 
W  mowach wygłaszanych w dnmia oiągle 
znieważano rząd, zarauoająo mu nawet orga­
nizowanie pogromów i innych zaburzeń. Przez 
wysłanie delegatów do Białegostoku okazała 
duma oczywiście dążenie do przywinezozeaia 
sobie władzy wykonawczej. Gdy 14 posłów 
zwróoiło się dc adnośoi z wezwaniem do nie­
pokojów, krok ten nic spotkał się z potępie­
niem dumy. "W ostatnich dniach swego istnie­
nia ośwadozyła duma, im rząd dopuścił się 
nielegalnego czynu, dając ludności objaśnie­
nia do przedłożonego projektu uregulowań1'a 
sprawy agrarnej. Duma postanowiła zwrócić 
się do narodu z odezwą, aby m»ród nin dawał 
wiary deklrraoyi rządu w tei kwestyi i w y­
czekiwał załatwienia sprawy przez dumę. Zna­
czna lusba członków dumy przedsiębrała agi­
tacyjne podróże w g łąb Rcsyi, ktorc zawsze 
pociągały sobą niepokoje, pogromy i strejk:. 
'Vszyjfckie te okoiio-sncśoi doprowadziły do roz­
w ia n ia  dumy.

Petersburg Cztery pisma sooyalistyuzne, 
które onegdaj skonfiskowano, musiały zupełnie 
zaprzestać wydawniotwa. Rówuoc ieśme wyto­
czono 'm proces.

Ministerstwo komunizrcyi otr-iymało od 
zarządów wielu kolei doniesienia, ie  nie widać 
objawów strejku kolejowego,

Noto. Wremia donosi, ie  deleguoi związków 
zawodowych i zwiąrku związków odoyli nara- 
d j, na której uchwalono rezuluoyę, postanawia- 
jaoą, aby związki wobec rozwiązania dumy nie 
pozostały bezczynne; odpowiedzią na to musi 
być strejk generalny.

Również w Moskwie — jak donosi to 
pismo — odDyły się oorady rozmaitych 
związków.

Peter sburg. W  dzielniosy robotniczej pa­
nuje spokój. Na wielkiem zgromadzeniu robo 
tmków z fabryk putyłowskioh uohwaiono od­
radzi \ innym strejku generalnego. Takie iuue 
meetingi odbyły się spokojnie. Panuje zamiar 
zachowania stanowiska wyczekującego. Takie 
zwolenrroy skrajnej lewicy są zdania, ie  «trejk 
w obecne' oh w ili nie by’T>y odpowiednim. Ró­
wnież strejk ozę ioiowy uważają za niestosowny.

dy i przezeń osłabiłoby się tylko ogólne city. 
Liczba strejkująoyoh w Petersburgi- dosięga oy- 
fry 7 C00. Centralny komitet strejkowy wysto­
sował dc robotników wszystkioh fabryk we­
zwanie, aby wstrzymali się od strejku. Takie 
samo wezwanie wystosowano oo persoutlu ło- 
lejowejo.

Paryż. Matin ogłasza dalszy oiąg depeszy 
jednego i  członków gabinetu Stołypiua, zawie­
rający za cw c ienie, ie  rząd da dowód wielkie­
go liberalizmu przez przyjęcie nowyoh żywio­
łów do gabinetu.

Petersburg. Nom. Wremia ogłasza podpi­
saną proez ozłonków „Zmo-zku 30 październi­
ka", Heydena, Stachowicza i Lwowa odezwę 
u owej partyi pokojowego odrodzenia z wezwa­
niem do ntrzymanir porządku i spokoju.

Paryż. Do Tetaps donoszą z Petersburga, 
ie mianowanie prawic w oałośoi gabinetu libe­
ralnego nie j;s t wykluozone.

Petersburg. Urzędowa petersburska Agen- 
oya donosi, ie  odezwę, ułoious w Wyborgu, 
podpisało tylko 181 uzłonków, podozas gdy du­
ma li wy In 478 posłów, jn o -u i jest wobeo te­
go — t wisrdri Agi noya —  ie  posłowie, którzy 
brali udział w naradzi) wyborskiej, oo innego 
mieli na oeln, jak dobro ojozyzny, a mianowi- 
oia zaspokojenie osobistej zemsty za rozwiąza­
nie dumy. Możliwe jest, ie  odezwa do narodu 
wyda na rasie zgubne skutki, ale w każdym 
razie naród pozna motywy, jazimi się kiero­
wali podpisująoy tę odezwę byli ozłonkowie 
dumy.

Petersburg. Wobeo panuj ąoo, ;o powiee- 
ohnie spokoju patrole workowe powoli będą 
ściągane.

Warszawa. Pułkownik iandarmeryi, Sała- 
mata, został wozoraj na ulioy zasztyletowany. 
Sprawca umknął.

C o  i  o  c z e m  p i s z ą
Z powodu ruohu strajkowego w Galioyi 

wschodniej, który mimo silnej agitaoyi rozwi­
nął się, na szczęście, bardzo słabo i w niewielu 
gminach, wypow: ida Cms uastępująoe bardzo 
tiafne uwagi:

Do itrejków na większą skalę nie przyszło, 
strejii, o ile wybuchły, ni<> stoją w stosunku do 
Biły agitaoyi. Wobec tego nie wyztarozi skonsta- 
tow 6, ie kraj został ocalony przed stratą ekono­
miczną i waśnią społeczną, nie wystarcza też stwier­
dzić, ie władca krajowa zpełniła świetnie swoj o- 
bowiązek prawdziwie opieknńozy, ie spełniła go le­
galnie i bezstronnie. Trzebc podnieść ooś więoej: 
oto przejawienie się żarowego zmysłn lada ruskie- 
go. Bo o tem, ie władna, ipoozywająca obeomi 
w ręku ciesząoem się zaufaniem korony i kraju, 
spełni swój obowiązek, wiedzieliśmy; ie go spełni­
ła legalnie i taktownie, rozumie zię samo przez 
się i dziwić może tylko naszych wrogów, którzy 
spodziewali się przy tej sposobnoSoi rozlewu krwi, 
zamieszek i tego wszystkiego, oo mogłoby posłużyć 
do efektownych intwrpelacyj, oraz do ponownego 
poniżania admimstraoyi polskiej. A.le dla tyob, jo 
nie znają indn ruskiego, bo się z nim nie ■etknę- 
li, prawdziwą rewelaoyę stenowi to znamienne nie- 
posłnszoastwo wobec agitaoyi, ten sąd samodzielny 
i dobry.

Miośoi się w tym fakoie zarazem niewątpli­
wie zasłuiona rehabilitaoya ziemian polsHoh, do­
wód, ie  stosnnek między obywatelem a Indem nie 
polega na wyzysku, ie jest dobrym i zdrowym, 
skoro lud, otrząsnąwszy się z narzuconej mu agi- 
tacyi, stosunku tego przerywać nie ohoe. Ziemiań- 
■two nasze powinno widzieć w tem pobadkę do 
dalszego rozwijania wzajemnego stosunku, aby tem 
jkuteozniej odgrodzić ludność od wpływu czynni­
ków niepowołanych i wzmoonić zanfanie Indu do 
dworu, a dworu do ludu. Przetrwaliśmy na Basi 
róśne czasy i ruchy; przetrwamy i ten rnoh, a mi­
nie on tem bardziej, im lepiej Ind ruski przekona 
się, iż ani ziemiaństwo, ani inteligenoya polska nie 
są mn wrogie. Prawdziwy zwolennik rozwoju naro- 
dowośoi ruskim powinienby również cieszyć się du- 
wodem zdrowego rouądkn ludności; niewątpliwie 
między Rusinami me brak ludzi »apatrującycn się 
spokojnie na stan rzeozy; brak im niestety odwagi 
cywilnej do wystąpienia przeciw niesumiennej agi­
taoyi i do Kłamania jej powagą argumentów. 0,’ i- 
nia polska oozeknje obwili, w której po tronie ru­
skiej poj-.wią się argumenty poważne i postępowa­
nie lojalne. Moie to osłabienie ruohu strejkowego 
będzie krokiem na drodze ku osłabieniu przemocy
agitatorów przewrotowych.

• •
P. Saciiąierz Gliński, inany powieioiopi- 

earz i poeta, wystąpił w In t *r$e tcaritawakim 
% fragmentem SZ b izennyoh nocy*. Autor 
przebieg*, w nim losy Poiski poroebiorowej,

le wszystkie kontyngenty niemieckie, od roku 
1634 nie walozyły nigdy z Turkami.

Polska piechota, dragoni i artylerya two­
rzyły razem „oboy autorament" (Kriegsjakr 
pag. 836), .<■ shładały się z poiskioh chłopów 
poa w >dźą oficerów niemieokiego pochodzenia. 
Picohota polska uzbrojona była w rtr&oane ru­
skie topory i bron palną (wprowadzoną pr*e» 
Jana I I I )  a sformowana była w brygady po 
dwa lub tr ly pułki liczące; każdy pułk miał 
600 ludzi. Ta org m i-joya była najwięoej ru- 
ohliwą *e wszystkich ówozesnego wojska chrze- 
śoijańrkiego i pozwalała użyć każde jo człowie­
ka podwój niej albo jeŁo Strzelca, albo do sku­
tecznej walki ręoanej, w 1 tórej stał każdy 
z nich wyiej od muszkieterów, mogących szpa­
dą tylko z trudnością walory^ przeciw pice 
lub szablom tureokim. Te wojska (jak podnosi 
Dupont) dzielnie przeszły ogniową próbę pod 
Ohooimem i Źuravnem; artylerya polska, jaL 
stwierdził Starhemberg, była bardzo dobra. Źe 
i aj te wojnka były lekoei aione przez polrshą 
kawaleryę, tj. huaaryę i towarzyszy pancer­
nych, jest to x~pełn »  zrozunijałe. Wszak ta 
kawaleryL, to było wojrko, w którego pierwszym 
szeregu stało 7000 szlachty, mąż w męża o 
kwalifikaoyaoh oficerskich, o uzbrojeniu w ce­
nie jednego do dwóch tysięcy dukatów; wszak 
ta kawalerya w X Y1  i X V I !  ituleoiu Szwedów, 
Rosyan, Turków, którs y byli w znaomuąj prze­
mocy , ronbijałft w puch, nie pozostawiając na­
wet ozasu, aby inne oddziały weszły w walkę.

Eonnioa Sobieskiego była elitą wojska, & 
prowadzona była według zasad, które do dz< 
siaj są obo-nązująoe. Stawała ona dc walki w

podwójnych szwadronach w potrójnym szeregu 
w dziria, jeszcze przyjętej odległosoi pierogów 
(Dalegrei, Dupont). Husarry, najoięisza wów- 
o- as konnica, stała co do ruchliwości nr czele 
wszystkioh ówczesnych wojsk! Ora to zdołała 
w r. 1672 w kraju bez dróg po ziemi rozmo­
kłej, w słooie pażdzierrikowej, w pogoni za Ta­
tarami zrobić w ośmiu dniach 320 kilometrów, 
dopędz'ó Tatarów rozbić ich w kilku bitwaoh 
i potyczkach. Pod Wiedniem lekkie stosunkowo 
pułki Kirasyerów i dragonów nie mogły \r tem­
pie nadążyć polskiej husaryi.

Z .ijsk księcia Lotaryńskiego tylko Lu­
bomirskiego „Pokuken' byli równowartośoio- 
wcm wojskiem z kawaler ją  Sobieskiego. Stali 
oni wprawdzie w liczbie około 3.000 od ozerw- 
oa na żołdzie cesarskim, lecz uzbrojeni byli, 
jeździli i atakowali w galop1 b tak samo jak ka­
wał eryp Sobieskiego z tiką saybkcśoią, że inne 
wojska nie miały nawet ozaau w siąć udziału w 
bitwie — Taction s’etł passie seult e“ t*e les Po- 
łonaisu (patrz relaoyę ke. Lotaryńskiego z 27 
lipoa J683) Przeciwnie, kiraayerzy i dragoni 
ks. Lotaryńskiego mieli zupełnie inną taktykę; 
oni ooiekiwali ataku kawaleryi tureckiej, stojąc 
na miejsou (na Bisambergu 2 ‘ sierpnia) i wi­
tali atak ogniem m" izkietów.

Kawitnrya Sobierhiogo byłe więo ni jty l­
ko najdzielniejszy, ale i najzdolniejszą do ofen­
sywy ze wszystkich wojsk ohrzeioijrńskion pod 
Wiedniem.

Według przedstawienia rcozy w KKriegs- 
j&h,,“ , ohoą niektórzy w ustawieniu na prawem 
skrzydle u l G lit a ubergu ootereoh niemieokioh 
batalionów upatrywać nieufnoió do pieohoty

j Sobieskiego. Lecz rzeczy micly się inaczej- 
Polska piechota nie była jeszcze na miejsou i 
dlatego nie mogła tbcadzić Dornoachu. Pi er 
oh.eta ta mogła się posuwać po cięikim ten. ift 
tylko bardzo powoli, a od 10 wrzrśnia jajęta 
była transportowaniem armat. Za to dał Sc* 
bieski kaięcru Lota-yńskiemu sześć sawadro- 
nór, husaryi i wielką część swojej artyleryi 
Swis-ileii. naoczny Dupont powiać.- : „les Alle- 
mand‘> laissermt ( leurs cant aa) dam la płatne, li 
senl Kontsh: en fit patser 28 piices des siennes" 
(Niemoy zostawili swoje działa na rówumie, 
sam Kątski dostarczył 28 swoich dr.iai) i moi® 
nieoo z przeiadą : „ct fnt let seuls canone dt
Varmie chritienne que l’on vit le jour de la bu 
łaille“. (To były jedyne działa r. armii chrze­
ścijańskiej , które tego dnit, wiazie.no w bi* 
twie).

Nftjw‘ęks0,v saś wartość polskiego ken* 
tyngentu polegała na tem, ie  zadn® inne pi?u 
kij tak jak polskie, nie walczyły przeciw Tuł- 
kom w wi siu wyprawach pod dowództwem 
SoDie “k iego, tego męża, do któiago pisał 
oesarL :

°o*ekujemy już nia wojak W a­
szych, Najjaśniejszy Panie, ale obecności W&' 
szei Królewskiej Mośoi i głęboko jesteśmy 
przekonani, ie  gdy tylko na czele wojsk n- 
s i y o h  stanąć zeohoe Wasza Królewska osoba, 
to Jej imię tak straszne dla naszych współ 
nyoh wrogów, stanie się ioh klęk |“ . (Toifcl? 
pag. 446).

(Ciąg dalszy nastąpi).
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S o t i . f i  i pot W io M e io  v  r. 1683.
W  ostatnich kilkunastu lataoh niektórzy 

historycy niemieccy starali si j osłabić nieśmier­
telną sławę króla Jana DT zdobytą w bitwie 
pod Witdniea , nazywając ją nawet tylke , le­
gendą o 8obic-ihim“ . Z powodu tyoL atal ów, 
rotmiitrz ztabowy pan Władysław Jagielski, 
ogłosił niedawno w wiedeńskim Fremdenblaoie 
żr>dłowe, nadzwyczaj sumiennie opracowane 
studyum historyczne o bitwie pod Wiedniem 
w r. 168r* Nie tylko ze względu na snmiennośó 
opracowania i iródłowośó tej rozprawy, ale ró­
wnież ze względu na wybitne fachowe znaw­
stwo rotmistrza Jagielskiego, pracy jsgc priy- 
znać należy doniosłe znaczenie, ako fachowo- 
r?“ ukowemu i historycz lemu stadium. Przyta­
czamy je  pou i « j  w polskim przekładnie.

Odsiecz Wiedriu, a właściwie bitwa sto- 
ozona 12 września 1^83 r- i  tanowi przesilenie 
h storyczne o pierwszcrzędndm znaozeniu — 
pisze pm  Jagielski. — Od ouasu zdobycia Kon­
stanty ropola potęga turecka niewstrzymanie 
coraz to silniej wciskała nie w leroe Europy. 
Owego wielkiego dma schylił się półksiężyc 
prsed zrzyiem, by odtąd nadal onyiió się już 
ku coras to aupsinieiaji »mu lpadkowi. Ow rok 
1683, kiedy to ataki janczarów pod W :cdn_rm 
spełzły bezowoonie, kiedy to święta chorągiew 
turecka wpadła w ręco zwycięskiego króla (So­
bieskiego, a najlepsza kawalerya egipska zosta­
ła zupełnie zniesiona — stał się punktem zwro- 
trym, od którego rozDoor*^ się upadek otto- 
mańssiej potęgi.

Sobieski dowodził w owej wiekopomnej 
bitwie wojskami ohrzrśoiiańi-.iami, a wjpółozs- 
śni: oesuz Leopold I., król Ludwik X IV , kró­
lowa Ohrystyna, książę Lotaryński, wybawiony 
Wiedeń i zwyo'ęskie wojska sławiły go jako 
swyoięzoę; tymozasem w ostatnich dwnazitjtu 
latach poJuiosły się głosy, które ohoą odmówić 
mu tei sławy. Etók teay ma słuszność?

Zastanówmy się nad tem pytaniem i wy 
speoyalizujmy je : oo były warte te wojsku, 
które Sobieski i (organizował i przywiódł na po­
le walk'? ozy Sobisski rzeozy wiście prowadził 
bitwę? a w końcu oo b.twę rozstrzygnęło?

Sobieski zobc wiązał się 40.000 ludzi dw- 
rante betio aliłare. 20 BOC doborowego wojsks. 
przyprowadził pod W iedeń; 1?000 Litwinów 
zbliżało się już pod Wiedeń wraz z 1.200 
ludśmi Lubsydyarnyoh wojsk brt idenburskioh,
10.000 kozakó w itało w Besarabii. Zobowiąza­
nia swego więo dotrzymał Sobieski zowioie.

Lioząoe 26.600 ludzi wojsko poljkie (w#- 
dc Etann z 1 sieron1* 1683 r.) było liczbowo 
uzjsilniejjzym i najwięoej jednolitym kontyn­
gentem w armii chrceśoijańskiej pod Wiraniem. 
■ ko kawalerya tworzyły te wojska bez drago­
nów 40"/, c*.lej annii chrześcijańskiej, a z dra­
gonami 47%* Wojska te były miąday r. 1666 
a 1682 przez jedenaście lat w polu, a 
z tego pod Sooies*kim przeszły przez oztery wy­
prawy przeciw tatarom, a przez pięó wypraw 
tureoko-tatarskioh (1672 — 1076). Tymozreem 
wojska cesarskie były tylko ośm lat w polu, — 
1 1 serobiwszy pięó, a niektóre zaledwie trzy woj­
ny a Prajoazami; Btwarozycy woale nie byli 
w polu. Wszystkie wojska oeutnkie, jak wogó-

przypomina zasłydzane z aziedzińbtwa opowia­
dania ojoa swego, bohatera z pod Groohnwa, 
Wawru, łgania... maluje uozuoia emigrantów 
i zesłańców, ofiar późniejszych waik o niepod­
ległość, wreseoie odtwarza nam apatyę obcych 
narodów, z jaką patrsyły one na smutne losy 
naszego kraju.

A świat stał zimny, obojętny, głuchy,
Do krzyku zgrozy nie widział powodu:

Nie jego ręoe kowano w łańcuchy,
Nie on umierał z pragnienia i głodu — —

A śe tam czyjeś katowano duohy,
Pękało serce jakiegoś narodu:

Dla zwyciężonych, choć w najświętszej walce, 
Świat ma dłoń siuiną i za ślizkie palce.

Dalej *aś maluje autor iosy bohatera, któ­
ry jert w tym wypadku uosobieniem ogółu pa 
tryotyoznej młodzieży ozasów ówo .esnych. Po 
powstanm skazany oozywiśoie każdy z nich zo- 
ital na Sybir, więc też

 pozostać nie mógł -7 tej krainie,
Gdzie krwie, coiekał każdy kwiatu listek.

Gdy wypieszczony sen pryśnie i zginie,
Jedi .ym grobowcem zosti je świat wszystek.

Precz idę" — krótko napisał rodzinie,
Swym przyjaciołom posłał także świstek, 

Okrutną żółcią zaprawny —  to trudno 1 
I  poszedł... poszedł w bramę odludną.

Jedyna chyba myśl była pieszczotą:
Że w drodze pudnio, nie dojdzie do maty. 

Przy brzęku kajdan masiał iść piechotą,
A szedł drogami błędnego komoty,

Mosawa... Perri... Ural — Rozbrat wziął z tę­
sknotą,

Bo czarny smutek owładł nim, niestety!
I  rósł w tem sercu okrutnie zranionera,
A  był tal ntrosany, jak rozpacz przed agonem.

I  próżno przed nim seroa litościwsze 
Złudnej nadaioi wysuwały mary —

Dziwne mu było zadrganie krwi żywpie 
I  wiara czyjaś, gdy on jest bez wi ry.

A dni za dniami woiąż biegły straszliwsze, 
Wkoło chłód, cisza, i mgła, i mrok szary —

I  myśląc o swyoh snów rozbitej urnie,
Szoptał, ie tylko tali żyć mogą — durnie!

Dawno już nie oaytaliimy równie śmiałe­
go nuślado. niotwa Słowackiego i strasem ró­
wnie zręoznego.

PBZESbĄD z dnia 27 Lśpos, ?90S.

KRONIKA.
Lwów, 26 lipca.

Znlaslonle korpusu przemyskiego. Zeit
notnje pogłoskę, ze wojska, gartMZonujłce w Gali­
oyi, będ.y z biegiem czasu sukoesywnie zmniejsza­
ne, tai, i i  zostanie zniesiony korpus X, przemyski, 
a Galicyu podzieloną będzie na dwa korpusy tyl­
ko: krakowski I. i lwowski X I. Nowa komenda 
korpusu utworzoną będzie natomiast w Lublanie.

Zml” na nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Józefowi Taralozukowi, kandydatow i not&ryalne- 
mn we Lwowie, na zmianę rodowego nazwiska na 
Tarzyński.

f  Dr. Frań olsze k Roder, emer. rndzoa Na­
miestnictwa, który zmarł tymi dniami w naszem 
mieście, przeżywszy lat 61, a o któreeo zgonie do­
nosiliśmy przed kilku dn" .mi, należał do najzdol­
niejszych urzędników administracyjnych w kraju, 
Bozpocząwszy służbę w r. 1867 przy Naraiestm- 
ot .ie, odznaczał się nu wszystkich stanowiskaoh, 
które kolejno zujmował, niezmordowaną pracą, wy- 
bitnemi zdolsoioiami i niezwykłym dr.rem inloyaty 
wy, tak petrsebuym w tej gałęzi ńłużby publiozaej. 
Jako starosta, kierował pries si >g lat urzędem 
w Złoopowie, a po awanrie na radzoę NanTestni- 
otwa był kolejno szefem dwóch departamentów Na­
miestnictwa. Szczególni zasługi położył ś. p. Roder 
koło zaprowadzenia nowej, nprozaoznnej manipula- 
oyi władz politycznych na prowinoyi i w Namie­
stnictwie. 22. «. p.

Wyoleczkl. W  sierpniu br. urządza lwowski 
Sokół dwie wycieczki, mianowicie ’ j niedzielę 5 
siarpnia do Winnik, a w dnin 15 sierpnia do Ja­
nowa. Podczas obu wyoi sozek odbędą się ćwiczenia 
wolne lancami i na przyrządach.

t  Roman hr. Michałowski, były poaeł sej- 
m .wy i właśoijiel dóbr, o którego zgonie w Do- 
brzochowie doniósł nam wozoraj trleąram, był je­
dną z wybitnych postnei schodzącego inż do grobu 
pokolenia, które w najtrudniejszych warunkach po­
wołane było do pracy ni d odrodzeniem kraju. Zna­
komity gospodarz i administrator, był wzorem i 
przykładem dla ziemian, jako fachowy zbawca i 
obywatel Przez szereg lat był posłem na Sejm 
krajuwy, gdzie doświadczone jego zdanie w spe- 
cyalnych komisyaoh i w komisyi budżetowej wy 
soko ceniono. W  Krakowie dom śp. Romano Mi 
ohatowskisgo, ożenion igo z Maryą z Kożmianów, 
siostrą znakomitego dzieunikurza Stanisława Ko- 
żmiana, był ogniskiem 'tycia towarzyskiego, które 
w Krakowie tak świetne poaj»da tradycyu. Zmarły 
pozostawił d wóch synów: Władysława, radzoę na­
miestnictwa, i Józefa, doktora praw i ekonomistę, 
tudzież córki. p. Tlańkowską

Sooyalizm w Królestwie. Od lat kilku, 
wiohrzeni* sooyalistycane, Importowane z zagranicy,

Hpatrzyly sobie jako grunt podatny Królestwo Pol­
skie. Czego socyaiizm nie śmi ił c .ynić u siebie, 
w szczególności w Prusach, to próbował rozwinąć 
nz zppłota“ , w Królestwie Polakiem i w Rosyi. 
Panowie Molkenbuhr, Betal, Ebert, Kautpky w 
imieniu sooyalnn - demokrasyoznej partyi Niemieo, 
slą „awojej brato’ sj polskiej partyi* pozdrowienia 
i instrnkoye, ale sami siedzą w kraju, nie naraża­
jąc się na nabajki kozackie. Rzecz to łatwiejssa 
i nieryzyko wna ! Skutki ty uh wiohrzeń są coraz 
bardziej widoczne. O tem, co się dzieje np. w Ło- 
dzi, jidnem z głównych centrów agitacyi sooya 
li .mu nieiu'«ckiego, przekonać aię można z listu 
prywatnego jednego z tamtejszych fabrykantów, 
który tak pisze o obecnem położeniu:

„Na wstępia proszę wybaczyć, że nie megę 
p>ssć bez pesymizmu, do którego mnie obecne 
warunki składają, Jentem uwięziony w fabryce, 
mieszkam po kawalerska, a rodzina zagląda do 
mnie tylko jako gośo.e. Zdziwi aię pan, skąd po­
wstało to więzienie. Wszak nikomu nic złego nie 
uczyniłem, a pomagałem ludziom, wedle sił i środ­
ków, a jednak jestem zagrożony wyrokiem śmierci 
przez wściekły i wykolejony z równowagi Bnrole- 
taryat*. Polowano jnś na mnie raz i tylko dzięki 
„ochronie" wyszedłem z tej oprosyi cało.

„SędzUmi będziemy my* ■ to baslo „czerwo­
nego sztandaru", rozszalałe do zdziczenia, które 
rozkiełznało w szalony sposób niekulturalne tłumy. 
Trzeba być w fabryce i widzieć te opętane umysły, 
podlewane alkoholem, rzucające się z wściekłością 
na tzw. ,bmżujów“ , którem to mianem zowią ka­
żdego, przystępującego do nich z miłością i re- 
fleksyą. Proszę posłuchać przeciętnego mórcę. 
Wohodsi mi, podwyższenie pćłpijaay brud »o, płatny 
za k»żd% mowę i mówi: „Towarzysze : patrzcie n* 
moją koszulę (pokazuje) brudna, prawda ? tak bru­
dna, bo jr robotnik, wasz towarzysz, nostę ją 
czwarty tydzień a innej nie mam na zmianę; 
patrzoił na baty, dziarrwe, prawda? bo ja Wosz 
towarzysz, nie mim co wziąć do gęby, więo mi na 
baty nie starczy. Ala patrzcie za to na ton pałac, 
tam aksamity j jedwabie, tam niczego nie brak, 
do tam szampan zastępuje wodę. Patrzcie na w y ­
dęte ich brzuchy, uadziaue pulardami i ostrygami 
i purównbjcie je z nędzą swoją. Wcm ohleba bra­
knie dla głodnych dzieo1, pru rdu? (Pofakiw inia i 
oklaski). A  z ozyjoj to pracy powstały te pałaoo? 
Z twojej towarzyszu, z twojej nędzj, z twojego 
potn! Nadszedł czas rachunków, to też bierz to, oo 
jest twoje, śmie<-ó burżujom i kapitalistom itd. iid."

Skutek taki, ie po oklaskach następuje śpiew: 
„Oerweuego sztandaru", oraz rozbieranie „na pa­
miątkę*, pasów, przędsy i kawałków towaru. Tacy 
to przeważnie mówcy grasnją wśród ludu i tacy 
ludzie są „sędziami*. Naturalnie, że tzn. „włndae", 
patrzą na nie przez palce i prawie popierają to 
rozwyd abnie, mówiąc tylko na pocieehą: „Prze­
mysł w Królestwie upadnie, i wzmoże się nasz w 
Rosyi*. Wsselkiemi siłami starałem się oświecić 
ten lud, lecz skutek był wprost przeciwny. Od 25 
grudma r. z. mieliśmy po największej części etrej- 
ki. Naszą fabrynę 25 stycznia b. r. mieliśmy zu­
pełnie rnmknąo. Obecnie cała przędzalnia i tkalnia 
nie praonją także, a s lef mój Dostawił surowe wa­
runki otwarcia ponownego. Prowodyrowie ludu są 
rozwłoieczoni, szuki ją „winnych" a w pierwszej 
linii upatrzyli mnie. Nie wiem, oo będzie później, 
lecz na razie wyprzysiągtem się od wszelkiej po 
mocy ty*n naszym Współbraciom.

Cny pan da wiarę, że wobeo nieudanego na 
rLzie zabójstwa mataryalnego, chcą mnie zabić mo­
ralnie i w tym oela rozsiewają wieści, że ja mia­
łem korzyści z pomocy, udsielauej poszu iująnym 
pracy, że szkoła rzemiosł przynosi ml dobre do­
chody i t. p. Nie umiem powiedzieć, jaka wśoieh> 
łość ogarnia mnie na tych łotrów. „Cel uświęca 
środki". A więo nie ma rzeczy, której by nie oplu­
li, nie ma osoby, którejby nie zbesoaeśoili. „Brać", 
„żądać", „walczyć", oto szereg haseł, wyrzucanych 
przez różnych nicponiów. Po strejkaoh całkowitych, 
wynelezwio „częściowe". Strejkow .no odJziaJ«mi, 
wstrzymując produkcyę. Każdy strejk zakrapiano 
wódką i wysyłrno pijanych de'eg*tów do zarządu 
fabryki. Co kosztowała mnie każda t.ika rozmowa, 
trudno powtórzyć. Po „rozmowie" wchodziłem w ja­
kiś kąt, i-by nufae nikt nie widriał i siedziałem 
całemi godzinami w kompletne*?, odrętwieniu. Ale 
to jeszcze nie koniec. Spodziev/am oię rzeczy stra­
szniejszych i to nawet rozlewu krwi bratniej Ży­
wioły „skrajne" praonją zawzięcie nad wywołaniem 
„rewolucyi", nad wytworzeniem anarchii. Opluwa- 
wają z wśoiekb ści nawet siebie, gdy nie ma pod rę­
ką narodowca lub kamtalisty. Nie obwijam spra­
wy „w bawełnę", bo dozę na to, że w spokojni m 
otoczeniu zanalizuje pan dobrze mój pesymizm i 
chłodno sprawę rozpatrzy, wytwarzając swój wła­
sny sąd nad przytoczony mi przezemnie objawami. 
W ;em tylko, że mnie gorycz gniecie, O urlopie dla 
siebie teraz marzyć nawet nie mogę, bo czuję, że 
obecność moja jest tutaj konieczną. Nie dlatego, 
abym miał przywiązywać jakieś szczególne znacze­
nie do swojej wartości, ale wpro»t dlatego, ie nie 
miałbym spokoju, gdybym fabrykę w ciężkich dla 
niej chwilach opuścił. U panów G. jest jeszcze 
względny spokoj. Piszę „Względny", bo dzisiaj na­
wet marzyć nie można o spokojnej i normalnej pra­
cy. Wszystko co żyje w Łodzi, jest rozhukane w 
najwyissym stopniu0.

Sieroty żydowskie we Lwowie. Wczon j 
przyjechało do naszego miasta 108 sierót po ofia­
rach ostatnich pogiomów w Białymstoku, Kijowib, 
Odessie i Kiszyniewie. Są one w wieku od 2— i 7 
lat, a opiekuje się niemi w podróży kilka osób z 
filantropijnego świata izraelickiugo. D/.ieci odwie­
ziono do szkoły Bernsteina przy ulicy św. Stani­
sława, gdzie im w klasach urządzono syp:alnie. 
Generał komenderujący p. Brudermann dostarczył 
na ten cel wojskowych koców, prześcieradeł i po- 
duszuk, a ir. J. Rosner siana. Dzieci są bardzo 
znarzene i zdenerwowane podróż.*, więc dla wy­
poczynku zabawią tu do soboty lab do niedzieli, 
poczem odwiezione będą ~rnpami do Francyi, 
Szwecji i Ameryki do różnych instytueyj wycho­
wawczych, lub osób prywatnych, k.ióre oświadczyły 
gotowość przyjęcia ich za własne. Również we 
Lwowfa zgłosiło się kilka rodzin z chęcią przyję­
cia pewnej liczby sierót na wychowanie.

Pani Konztncya Bednarze w ska została 
reangażowana (jak nam donoszą pisma warszaw­
skie) od 15 września do teatrn rozmaitości w W:.r- 
szawin, r pensyą roczną 3.000 rubli i cztery ru­
ble fen.

W Rymanowie bawiło dotąd 1.734 osób.
W Rakszawie otwiera się z dniem 1 wrze­

śnia kurs nauki w szkole sukienniczej, Kandydaci! 
do tei szkoły muszą mieć lat 14 i szkołę ludową. 
Nauka trwa dwa lata i jest bezpłatna. Chłopcy u- 
boazy otrzymują stypendyu. Po skończeniu szkoły 
i zdaniu egzaminu otrzymuje się tytuł „przodowni 
kr (majstra) sukienniczego", a takich przyjmuje 
każda fabryka.

...iejska szkoła przemysłowa otwien się
I w r a e ś u i a  i będzie mi tła sześć oddziałów: 
blacharski, krawiecki, slusarski (artystyczny i ma­
szynowy), stolarski,, szowsli i szósty poświęcony 
rozmąitrm zawodem. Wdtąpió do sikoły mogą tyl­
ko o', którzy ukończyli bądź I I  klasę gimnazyum, 
bądź I I  klasy miejsc>ej 3ikoły uzupełniającej. N> u 
ka jest bezpłatna, Ci -rodni )6, którzy chcą dać 
dzieciom pewny kawałek cbleba i nie narażać ich 
na nędae zawodów wyższych, powinni posyłać‘ wo­
je dzieci do tej szkoły przemysłowej.

Agitatorowie biorą jlg  na sposoby. Po-
nlew&ii im się nie udało urządzić strejku w tyn 
roku w G »licyi, przeto .przygotowują teren pod 
inne zawichrzenie w kraju. Oto, jak nam donoszą 
z Tarnopolskiego, wmawrajają oni w chłopów, że 
trzeba panom tylko utrudnić gospodarkę na roli i 
pozbawić ją wszelkich doehodów, a wtedy panowie 
poprzenoszą aię do miast. Ponieważ zaś nikt icb 
ziemi knplćnie zechoe, przeto chłopi dostaną ją za 
półdarmo, a w każdym razie za tyle, ile zechcę 
dać za nią. W  tym celu należy stawiać coraz wyż­
sze wymagania za roboty we d worze lub na dwor­
akiem polu, a ilekroć pan zgodzi się na podwyższa­
nie płacy, to zaraz pod jakimś pretekstem zerwać 
tę umowę i podwyższyć żądanie tak, żeby się pa­
nu w żaden sposób nie opłacało gospodarstwo.

Oczywiicie rozumowanie takie trafiać może 
tylko dc umysłów chłopskich, nic bardzo wygimna­
stykowanych w myśleniu; bo chłop rozumny poj­
mie odrazu, iż jeżeli właścicielowi dóbr ziemdklch 
nie opłaoi się gospodarowanie na roli przy pomocy 
włościan miejacuwyoh, nrtenczas sprowadzi robot­
ników z innych okolic kiaja, jakoteż maszyny rol­
nicze i 'tedy nietylko ono mn aię opłaci, ale da 
mu jeszoze większe doohody, niż d -.je mu dzisiaj 
przy t m, nibyto tanim, robotniku miejscowym, za­
wsze niepewnym, t od czasów rozwichrzęai& s.ę 
agitaoyi sooyal stycznej po wsiach, zupełnie nieo­
bliczalnym.

To też byłoby rjteczt, ba rdzo wskazana ż«b5- 
wśród naszych zawodowych ziemian powstał za- 
stęp pionierów rolniczych, to jest, żeby w każcy® 
powiecie było parę majątków ziemskich, w których 
uprana roli odbywałaby się przy pomooy najdosko­
nalszych maczyn i dzielnych sUłych parobków k»-' 
chodniej Galicyi lub ze Ssląska, wykształconych 
zawodowo w rolnictwie, a lubo drożej płatnych, to 
Jednak w grunoie rzeozy o wiele jako siła robocza 
tańszych ud tych miejscowych robotników, krórr-y 
są — jak to rzekliśmy powyżej — nieobliczalni, 
a dziękj ustawicznej agitacyi socyalistycznnj stali 
się niechętni dla dwunu

Nos a szkoła r< Inicza w G .l oy: We wrze­
śniu odbędzie się otwarcie pie rwszego roku nauki 
w krajowej niżsiej szkole rolniczej w Miłooinif 
pod Rzeszowem. Nowy ten zakład krajowy, 
wdfdęcza swe powstanie ofiarności knratoryi fum- 
dacyi ś. p. Towarnickiogo, a względnie obecnemu 
nadknratorowi p. Władysławowi Tow irnickiemu, «■ 
ma za zadanie kształció synów włościan na do­
brych gospodarzy wiejskich. Otwaioie szkoły w Mi- 
łocinic, wyposażonej we własne gospodarstwo w oo- 
szarse około 120 morgów, ma również doniosłe 
znaesenie dla iozwoju położonej w sąsiedztwie 
szkoły mleczarskiej w Rzeszowie; obor szkolna 
bowiem służyć będs'e aarazem jako środek nau­
kowy dla uo-sniów szkoły mleczarskiej Ttitai od­
bywać się mają nadto kursy dojenia krów i ku-sy 
dozorców stajennych. Szkoła w Miłocinie, z trzy­
letnim kurstm nauki, obliczona jest na 60 uczniów. 
W  bieżącym roku przyjętych zc“tanie tylko 30 
nczniów, którzy znujdą pomiejzezenie i ntrzymun ie 
we wzorowo urząd sony ra internacie. Młodzieńcy, 
ubiegający aię o przyjęcie do iiskoły, mt ją naj­
później dn 1. września b. r. wnieść podanie bez
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s empla do Dv*ekcyi dzzoły (Miłooin, p, Rueszów), 
ub do Wydziału krajowego w* Lwowie.— W Mi- 

locinie powstanie wkrótce szkoła dla gospodyń 
wiejrikich.

■'ine, owaki sezon w Bayreuth rozpoczął
I^ ld  n ê^s*6̂  wystawieniem „Trystana i

P° pięciocygodiuowem bi*razo sumiennwn 
przygoto Tanin sego dzieła. Zjazd gośoi z całego 
^wiata do kolebki sztuki Wagnerowskiej jest w tym 
ro n po dwuletniej przerwie znacznie większy, niż 
^  atach ubiegłych. Najwięcej osób przybyło z Au- 
f  r^1, U pultu dyrygenta stanął Feliks Mottl, naj- 

8K5 obeonie interpretator „Trystan*", uczeń 
agnera. Mottl prowadził w i.edzielę wykonann 
* na|głębsze8o i najbogatszego dzieła Wagnera 

tak doskonale i sEońozenie pięknie, jak może do- 
^  fiigdy. Z orkiestry wydobył tyle piękna, tyle 
^subtelniejszych odcieni, ii zdawało się, iż jbst 
ona jednym tylko instrumentem, który z przedzi­
wne oznlożoią odpowiada każdemu drgnieniu jego 
pałeczki. Izoldę śpiewała pani Wittich a Trystana 
pan Bary. Pani Wittich, które słuchacze z Bay- 
reuthu pamiętają z przed 1 z ty jako Kundryę, obe­
cnie w tytułowej roli wykazała niezwykłą artysty­
czną dojrzałość i doskonałość. Pan Bary również 
znany słuchaczom z BayreutL jako Paraifal, przed 
laty jeszcze śpiew* iąey wysokim barytonem, w nie­
dzielę ubiegłą jni od połowy pierwszego akta za­
chwycał pięknym; pełnym i prześlicznie brzmiącym 
tenorem.

W duecie i w dyalogu w drugim akcie po­
rwał wszystkich, a jego scena śmierci pozostanie 
na długo niesapomuianą.

B^angaenę śpiewała j»ani Fle.acher-Edel, ob­
darzona bardzo świeżym, miłym głosem; w roli 
Knrnewala poznała publiczność młodego, a wido- 
Cfrne rdzo zdolnego śpiewaka p. Soomera z miej- 

teitro w Lipsku, Króla Markę śpiewał p. 
ratlst a Melota pun Briesemeieter.

W  lożach w teatrze obecni byli na nśedziel- 
1 i ®dstr,wienin: aroyusiężna Gizbla, córka na-

^®go Cera**a) książę Ferdynand bułgarski, >.Pięi i “
®ra Wurtemberska, wielo książąt niemieckich i 

' ‘ ll0L*  rortb z 40uą, córsą prezydenta Roose- 
1 ?r,ybył0 również wiele osób z najwyższej 
ól •J ta*  niemieokidj jak i zagranicznej 

i«kn » ’ nak upomnieliśmy wyżej, zjazd jest- tego 
7  ? â retl^  bardao wielki, 

tymi £  • °̂'e bandyty- Z Warszawy donoszą, iż 
swoi. ł,niani* *®t>ili tam współtowarzysze jednego ze 

1 -ianowicL niejakiego Władysława Pola, abie- 
w d r hahau, który od kilko miesięcy ęrnsował 

n oy Staromiejskiej, pod przybranem naswi- 
1®rn 1 ładysława Pawłowskiego. Odnajmownł on 

Wd 0ttlU Û ’ lekarskiej p°d Nr. 14 pokój ofl 
°wy Jagodzińskiej. Po wprowadzeniu się tam 

Przed 8 miesiącami, zameldował się jako kawaler, 
*“ 6 zaraz po kilku dniach sprowadzi! młodą Lobie- 

prsedsuawił jako swoją żonę. Małżeństwo nie 
yto */cdnie: ciągłe kłótnie niepokoiły sąsiadów i 
ońctyłj, j.ę zawsze strasznem katowaniem kobiety, 
tóra niedawno przed razami małżonka wyskoezy- 

frzer c .no na bruk i złamała nogę. Odwieziono 
ją do szpitrl- św. Rochu, gdzie dotychczas prze ■ 
ty* a. Pawłowski tymozasem prowadził żyoi b nie- 
*wykl® awantnrnicze. Wyohodził z domu i wracał 

®ycb przebraniach, wałąsLł cię z najgorszymi 
ccocaikatni, hulał, ohoó nie pr.-cow-ł nigdzie, i 
wogóle wydawał się być indywiduum, żyjąoym z naj- 

cjsayob dochodów. Za miessk-.me nie chciał 
płacić, wymuszał nawet pieniądze od swej gonpo- 
ym, a gdy ta się opierała, lnb żądała, żeby się 

wyprowadził, groził jej nożem.
Na razie ni* są sna-e woLystkie jego zbro­

dnie. jkwierazonu tylko, Ze przed kii — laty w W il­
nie, "koło wiezienia, był aresztowany i podał się
za Brosłońskiego. Odesłano go do miejsoa zam ie­
szkania w celn ppr iwdzeni* tożsamości osoby. 
W  drodze jednak do Płońska zabił prowadzącego 
go stróża i zbiegł. Aresztowano go znowu i tym 
razem stwierdzono, łe -i&sywa ai j Władysław Pol. 
Za zabójstwo owego stróża skazany bvł na znsła- 
nie ne- S„chalin, aliści uciekł stamtąd podczas woj- 
“ ,vr pr—rjochał do Warszawy i uchodził za Włauy- 

awa Pawłowskiego, gdyż posiadał na to nazwisko 
aszport. Być więc może, że prawdziwego Pawłow­

skiego^ umordował.

■apewn^w^fiifn^0 wJkryj® JeS° uczestnictwo
“■asem je nak -tT- napadzie b®udyokim. Tym-
L mieszkania i 10 ar*a spotkała kara. Wczoraj
Na ich widok ło f  trLech iT>u?ch band/*óV,
odpowiedzieli o*,. » ■ ’ raniąc jednego, ale ci

S t r a i  J  ♦ 10,1 1 noło^ 1i go trupem.
^^rwszej klasv P °dlró±>* W  ^»g°u*a
dc Brunseli siedziało° T iT ’* 0 id"cepo * Paryia 
Francuzów ’kl-, rev y dwóoh Podróżnych,
rozmowę; j  * Prędos zawiązali z sobą
Wa®b handlowych T ^ ed*a &  Podr6N tl wspra- 
hum J  Interesa idą mi dobrze, zara-
ków roczni! J WRbiacl około 80 tysięcy fran-
Podrói Bllie P Paw. wolno spytać, w jakim celnrwłrozm^s-s ’   w
? iż> ieśli ł iska V - lijeT6sami-  ~  Jttkie
rażlią • Widzisz pan, to rzecz dosyć

a^kodzi i i . 1116 w*am— — Ale pruszę pana cóż to
1 lad ? i? 'urabiasz' — Nie żle. — Naprzy-
l o lio V *ol° 160.000 franków rocznie. — Tam
oie!  rr e® to musi być bardzo zyskowne zaję-
°te80rn n?’ I  00 niożna... Czasami kradzież...
Hcanośei! °rr 818̂ W° ’ °trncie... to cależy od oko-

__ pie! Ws*y podróżny pobladł jak soian.
8Pokoin mu,eLł Pal — cj%gnąj tymczasem drngi 
oUBtt.: -le . zdaję się na pana dyskrecyę. Nie
icb »n J S!̂  Pan > re  .tą w różnych :tatargach mo- 

e^e Praw-edliwośoią, zawsze jakąś obronną ręką 
Priytem Podoba** mi się pan, a to

® znaczy.

8*towP -ny kupieo> htór«go tiómoozek różne ko- 
Na ,n° "■-'wierał, nie yiedziuł, co począć ze sobą.
o h c r  ™ j ^ T  11L J(tkieJ P°ci%t się zatrzymał, 
kie/ ’ l6Pf otwortył drzwiozki,
w ałJh J«gomoś. udekorowany i ,Kłą honerową 
vszedł n wagonu bliżył e , lo ovego straszne­

go towarzysza podróży i uścisnął mu ręKę ,erde- 
®*nie. Wtedy dopiero d-wiedział się k-nier. że 

Irózc wał z jednym z najznakomitszych i dwoka- 
V *  paryskioh, który w sprawie awego klienta je- 
°bał do Belgii.
. Jak się uiszczało taksy klimatyczne w Za- 
g0Pał|em przed trzystu laty. W  starem dziełku 
^^ellwiga d. t. „Anmuthige Berghisioritn* wyda- 

*n w 1^02 r. znajduje się zajmujący opis wy- 
tat*5 W Tatry jakiegoś nieznanego z nazwiska 

ern‘ a- Między innemi pisze on: 
lyjj góry Karpackie zowią wendowie „Tatrij" 
Wał °  '  I  ,n’e n̂e Ż wierchu (Smokowca) pokazy 
TOs in?'ni. Pn.ewodnik jeszcze inne wysoki** turnie, 
wych*1 8 Samki i miasta, jako też wiele straszli- 
v *ele ^*®Paści, oraz dolin, w których widziel-śmy 

O k u S ’" ^  1 wielkie stawy, zw me „Morskie 
w-®lkie; ' ^oten. szliśmy długo, aż zaszliśmy do 
tpm dco sp." 08,1 gd®̂ ® baea P®8̂  owc®' Zanim
strzał, któr**^’ prŁew°dn.k nasz dał z rusznicy wy- 
j_k gdybj o ściany skalne tri- silnib,
Po chwili - L ‘ rt] m°śdzieży kolejno wystrzelono, 
wym. a p8y t ca °dpo„iedż gwizdem przerażli 

* Ł wozęly satzekać, oo na pustko

win odbijało się odgłosem okropnym. Wreszcie 
nadszedł baca, uzbrojony, jak zbójnik, w rusznicę 
i toporek, odzywając się szorstko dc- nas:

— Sząd wyśoi b, zawahdr ogi ? Każdy z was mu­
si mi dnó po talar/e bitym! Inaczej nie dozwolę 
vam przystępu do Dziadunia (jest to naj'.. yźaaa 
góra). Jeśli daó nie możeoie, zabierajoie się precz 
— moje dwa psy wskażą wam drogę!

Dali więc po talarze, a baca przyjął ich za 
tc w swoim SŁałasia gościnnie i poczęstował pie- 
ozonem i w mleku zgotowane® iagnięciem, jako też 
serem tak obficie, i i  zabrali jeszcze zapasy 1 .dl 
nu dalszą wycieozkę.

Cudowna kuraoya. Znany fejletonista Er­
nest Blum podaje aajmująeą anegdotę, któro w 
swoim czasie opowiadał mu Lubiche. Pewien mio­
dy aktor, grający rolę amanta, cierpiał na chroni­
czną chorobę gardła. Lubiche dał mu więc adres 
lekarza, w o* ym czszie cieszącego się wielką sła­
wą i liczną klientelą. Lekarz zbadał dokładnie 
chorego i w rezultacie zaordynował mn kuraeyę 
w miejscowości kąpielowej Eauz Bonnes. Aktor 
pojechał a listem polecającym do miejscowego ls- 
kurza i zaraz po przyjeżdzie złożył mn wizytę. 
Lekarz przeczytał list i, widocznie zadziwiony, 
zmierzył wzrokiem młodego artystę który, jak 
wszyscy zresutą koledzy jego zawodu, nie nosił za­
rostu, Potem spoglądając ns jego ubranie, rzekł:

— Nie Triem, ozy strój ten w miejsen kąpielo- 
wem będzie zupełnie wygodny?

— AR'; spodziewam się, ni^dy nie noszę innego.
— Ozy cjerpienia bardzo się wzmogły w osta­

tnich czasach.
— Nie bardzo, ale w każdym razie sprawia]^ 

mi wiele przykrości.
— Badanie ponowne, sądzę, byłoby zbyteczne, 

mój koteg* z Paryża podał mi wszystkie szcze­
góły, tyczące się chuioby. Przepiszę * ięe tylko 
knraoyę, która musi byó przeprowadzona z całą 
starannością.

Po tych słowach lekarz podał pucyentowi 
szczegółowy plan kuraoyi. Przez 21 dni spełniał 
aktor sumiennie zaordynowany sobie sposób lecze­
nia; pił wodę z« wskazanych źródeł, brał przepi­
sane kąpiele, a kiedy urlop miał się kc końcowi, 
ponownie złożył lekurzo yi wizytę, aby podziękować 
za noridę i zapłacić honorarynm. — I  rnowu po­
wtórzyła się ta sama scena, jak za pierwszym ra­
zem. Lekarz badawczym wzrokiem spojrzał na ubra­
nie młodego człowieka i rzekł:

  Dziwne zamiłowanie do tego stroju!
— Ależ... nrtuialnie...
—  Ruraoya, sądzę, miał* p.zebieg pomyślny i, 

jak rai się zdaje, w/wrze pomyślry skutek.
  M.m tę ni dzieję. Czuję się znacznie lepiej.
— Bardzo mi to miło, łaskawa pani.

Aktor zdziwiony spojrjał na mówiącego, a)e 
lekarz oiągnął dalej:

  Spodziewam się, że po powrocie do Paryża
oświadczy pani memu sławnemu koledze, że stara­
nia moje-około jej zdrowia nie były bezskuteczne.

  Ale dlaczego tytułuje mnie pan „łaskawą p«-
— zapytał aktor, kiedy wreszcie lekarz dał 

mn przylać do słowa.
  Pomimo stroją pani wiem przecież, że mam

zaszczyt mó’ rić z damą.
  Więo to ja mam nią byó?
  Widocznie; mój sł* wny kolega napisał mi, że

cierpienia pochodzą r choroby, która wywiązała się 
po urodzeniu dziecka; gdyby nie knraeyt, cała 
rzeoj mogłaby aię żle skończyć.

Teras wyjaśniła się sprawa: sławny lokarz, 
przeoiążony pracą, pomylił się oo do listów po- 
!ac&]Vycb i przemienił koperty...  Ale najdzi­
wniejsze było to, że kur&eya na chorobę kobiecą 
aktorowi pomogły w zupełności, choroba gardła mi­
nęła bez śladu...

Twreiperaturii dni*. 26-golipca o god u 7mej 
rano •pyuoeiia: w Galicy'zaohodnlej 4 20, we Lwo­
wie-f 16, w Tarnopolu -j-16. w Czerniowcach -|-14, 
w Wiedaśr -4- 21, w Salcha-g.; -j-16, w Graca -}~ 19, 
sr Pradze 4-20, w Tryeńs.e -f-24; w Abboay: -f-34, 
W Ragusie 42®, w Budapeszcie 421 . w Borli- 
eie -f-22. w Harabuigu -f-19, w Monachium 4  *9, 
w Sarychu 41®> w Geaswie +1S, w Logach -|-20, 
w Anglii 416, w Paryżu 4 19. ^ Biamjp 4  19, 
w Niiisy -4 29, w północnych Wlosccch 4 2 1 , 
w® Floeencyi -124, w Rzymie 4 2 8 . w Neapolu

24 w Palermo 4  24, w .Madrycie 4-28: v  Pstok- 
uolmk -4-16, w Petersburgu - f l4 ,  w Wilnie 416 , 
w Warszawie g®16, w Moskwie 4  1®. w Kijowie 
410, w Odesi-R 410 , w Serbowie 417 , v, Belgra­
dzie 4*21, w Bukareszcie 420, jsr doli i 4 I6. w Kok- 
StantyiicpolS 4  21, w Atenach 4 24  (Temperatura 
według Ćelsiusaa).

Zachmurzenie w środkowej Europie; deszcze 
w Bzwarcaryi 1 w krajacL alpejskich.

Stan pcwhtr.Ta T. o g. 7 rano 4  1® 
w poł. 4  19 R. w eiuniu, 4  26 na słońcu. Bar. 
768. Spada. Prześliczna pogoda.

U wydawoy.
Poetka Poezye, które pana przesłałam, za­

wierają n-r~łtbr-.j tajniki mej dnsiy...
Wy&xnM. Bądź pani spokojną, nikt się o 

nioh nir dowie, próos mnie.

W l d o w i | k a  i  k o n c i e r t y .

Colo^seum Hermanów. Od 16 lipca. Występy 
a.£*:,’ stów drem. teatrów warsz. „W  separatk“oh“ 
wodewil w 1 akcie z francuskiego. Ciuka Panna, 
wirtno?ka na cymbałach. Damska gwardya hnzai 
s 'r’ —  10 wspaniałych Światowych nowości. —  
w  niećLiele i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 
i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien­
ników Plohna nl. Karola Ludwika 9

literatura i -sztuka.
* Adorski. „W  kajdanach* ■ Dramat polityczny 

w trzech aktach z prologiem Lwów. Nakład auto­
ra, 1906. Str. 100.

Jest dużo mis ty 15 kacy i w tym utworze, bo i 
nazwisko autora budii pewne wątpliwości i dramat 
nifa jest dramatem, ani utu ortm scenicznym i rzecz— 
lak się "dr je— prędzej dzieje się ws Lwowie, niż w 
Krakowie, lubo autor akoyę do Krs^owa prze­
niósł — nie e tern wszystkiem jestto ks.ąiooi 
8 tego względu zajmująca, że pokazuje n<im jakie to 
prądy i ióee krążą wśród naszej młodzieży nniv er- 
sytejkicj. Owóż według tego, jak u.or rzecz swoją 
przedstawia, istnieją na uniwersytecie krakowskim, 
-ustępujące stronnictwa polityczne: najp zód Blu- 
dowcy rekrutują się z synów cnlopskieh, ani po. 
lirycznie, ani dyplomatycznie nie są wvrobieni., łBCz 
daje się wodzić na pashn socyallstom; ojczyznę ko-
chajo, 1 bardao nawet, a l e  zastrzegają się stanowczo,
że kochają tylko Polskę ehłopską 1 tylko dla u. 
kiej gotowi są ponieść wszelkie poświęci na. Wyż­
sze warstwy nienawidzą, a pri.ez te wyższe warst­
wy rozumieją nietylko szlachtę i arystokracyę, ale 
także wszelką inteligencyę. Następnie są „demo- 
l:reoi“ , politycznie rozważniejei i r-tnmniejpi, od 
ludowców, socjalistów nienawidzą, ojci-yznę bardzo 
kochają i dla niej gotowi są na wszelkie poświę­
cenia. Nie lubią szlachty i arystokracji, ale nie 
mają takiej namiętnej do tych warsi-f nienawiści,

■ jak ludowcy. To i t i  utrzymują stosunki ze stron- 
l nictwem trzeeiem z kolei, tafr zwanem „stańozy- 

kowskiem“ , a składającem się z dzieci szlacheckich 
więc młodzieńców dystyngowanych, dobrze wycho- 

j wanych i tworzących na uniwersytecie partyę ary- 
j stokratyozną Wreszcie jest jeszoza czwarte stron- 
j  niotwo, zupełnie już nie narodowe. Są to „socyali- 
i ści*. Rekrutują się om przeważnie z młodzieży 
izraelickiej. Przypuszczać wolno, że autor przesadzR 
marknjąo, że mewią źle po polsku; przypuszczać 

j także wolno, żt autor i wiem minął się z prawdą,
[ że wszystkioh izraelitów zalicza do sooyalifltów i 
wszystkim im odmawia patryotyzmu polskiego; 
przynajmniej nie chce r &m się wierzyć, żeby tak I 
smutny był zastęp żydów na uniwersytecie kra- j 
kowskim, esy lwowskim. W  końcu wspomina je- 
ezcze autor o Rusinach, ale bararo pobieżnie, praw­
dopodobnie dlatego, że na uniwersytec e krakow­
skim nio odgrywają oni żadnej roli

Treścią utworu jess walko, o posadę prezes* 
„Bratniej pomocy". Zapewne prozes nadaje ton 
tej inetytncyi, więc dlatego o tę prezesurę toczą 
się takie namiętne zapasy. Ludowcy maja swego 
kandydata, narodowcy i demokraci swojego. Demo­
kraci zawarli ugoaę ze stańczykami, ludowcy z so-' 
cyalistami. Zwycięstwo uśmiechało się juf demo­
kratom, ale jeden 1  nioh niebacznie obriuu studen­
ta z Królestwa polskiego, wyrażając się z wiTi­
kiem lekceważeniem, ery nawet pogardą, o całym 
rewolucyjnym mchu w Królestwie i zaznaczając, że 
przedsiębrany on iest w interesie wogów naszego 
narodu. To skłoniło młodzież a Królestwa polskie­
go głosować z ludowcami przeciw demokratom. Lu­
dowiec Jędrek został więc wybrany prezesem Br 
tniej pomocy. Po wyborach nastąpiła knajpa, a na 
niej bijatyka. Ludowcy z demokratami wzięli się 
za bary, a stańczycy popatrzywerr na tę scenę z 
wysokości stołu, na który wleźli, zanwc.iyli, że za­
bawa jest tak pyszna, i i  nie potrzeba nawet cyr­
ku— i poszli do domn,

W  dyskusji i w charaktorvstyoe actor jest 
dość 8’lnym, młodai jegu bohaterowie żyją i czują 
prawdziwie — to nie pap-‘&rowe lalki. Niemile nas 
tylko dotknęło to, że niektórzy studenci uniwersy­
tetu wyrażają się w jego 1 z tuce niegramatycznie.
I  tak napraykład na str 41 jeden ze studentów 
powiada: „Wypoczynku nie zn^niliśmy* (za 
miast nie zmarnowaliśmy). Na str. 48 mowa jest 
o chałasie, zamiast o hałasie. Ni str. 62 student 
powiada: „U nas, choó bieda, to zaw»ze choo 1* (za­
miast hoc). Na str. 81 mówca mówi: „Przeszka­
dzał wam nie będę" (zamiast przeszkadzać) i kilka 
jeszcze tym podobnych usterek.

Bibliotek? strażacka. Nakładem Związku 
strażackiego wyszedł Nr. 66 Biblioteki strażackiej, 
zawierający rozprawę p. t „Uniwersalne drabina- 
systemu Szczerbowskiego. Zeszyt zaopatrzony j«st 
w ryciny.

Grłosy publiczności.
Wykaz datków na budowę końdołka rzym. kat. 

w Jaremczu.
PP. Tchórznioki Kazimiera 100 koron, Ro- 

senfeld 94, (za obraz rozlosowany) Administracja 
podatków we Lwowie 80 B i u r o  sgzeknoyjr Admi­
nistracji podatków we Lwowie 26, hr. Krai icki 
Michał 30, Eksc, Biliński L, 20, główny Urząd po- 
dattjwy ™ Drohobyozu 18, urzędnicy głównsgo 
Urzędu podatkowego we Lwowie K. 11 60 hal., W. 
G. we Lwowie 20, dr. SkwLrc*yń*ki Jan 10, X, 
Bernard Krnkierek Domin. 10, Jołowicka Olga 10, 
X. Łętowski z Krośoienka 10, X  Zaremba Hip. c 
Doliny 10. Lhoiski Tytus z Niebyłowa 10, Krzy- 
sztofowiez MiLokaj z Załuoza 10, Neuman Józaf *» 
Lwowa 10, prof Sienioki Ant. 8 k. 44 hal., Dy­
rekcja okręgu skarbowego w Stanisławowie 6 K, 
20 Lal., Łucka Ant. ze Stminławowa 6 prof- St. 
Bielawski z Przemyśla, Henr. Bromilski z Giódka 
Jagieł., Filons Emil z Kołomyi, Kieuzlar Eduinud 
ze Lwowa, X. Kondziblewioz z Potoka Złotego, X. 
Pawłowski Zygmunt z Kołomyi, X. Rozwadowski 
Jakób ze Starego Sącza po 6, Mikołi j Aełan z 
Prnchnisk, X. Dobrzański z Myślenic, Boderowa 
Matylda ze Lwo*"v Oskar Sehuell z Firlejówki po 
4, konwent 00. Bernardynów w Sokalu, X. Kis- 
elingei z Sokala, Biliński Miryan ze Lwowa, 00. 
Jezuici z Tarnopola, X. Wąsowioz z Gromnika, R. 
Jasielski ze Stanisławowa, Miłołr.^ Wrosiewioz z 
Putiatynieo po 8, Białkowski Jakób a Rohatyna, 
Biesiadzki Wojciech ze Lwowa, konwent 00. Ber­
nardynów w Brzeżauaeh, A. Deyma ze Lwowa, Syl­
wester i Paulina Kozłowscy ze Lwowa, Lewan­
dowski M .rya z Krzywioj, Niwiński Józef z Czort- 
kown, N. N. z Krosna, X. Strzelbioki Józef ze Sta­
rego Sambora, X. T. z Tarnopola po 2, Urząd pa- 
rafialry w ZaleezosykacL, pruf. Bienktewicz, X. Hn- 
ziński z Lntowisk po 1, Brr.un Alojzy z Kołomyi 
4, Smarzewska 2, Kaftowa 2 k, ;40 hal., Kozie 
brodzka 10, Pfoi ir< ra 60, Milsoy Aleksandrowie 
20, dr. Antoni Wecntel 6, Goertz 4, Filons 6, 
Skrzyński 70, Tarkowski 1, Sienicki 2 i  17 hal., 
Neuman 4, Jasielski 8, J. Ex. Andrzeiowa Potocka 
20, Capińska 10, X. Kwieciński 2, Brzezińska 4, 
prof. Eiben 8 k. LO hal., dr. KosińLki Ł, Lersk*' 
40, X. Dąbrowski 4, X. Zabłocki 6. Józef Knbeo 
2, Lityński Alojzy 10, Teofil J|błońtki 6, J. Moj- 
sa z Rosohacm 10, Grolle ze akt dek 42 k. 10 h. 
Ogółem 928 koron 91 hal. Cały fundnsz na budo­
wę kościoła wynosi dziś 6692 kor. 86 h.

Za te datki P. T- ofi? rodawcom szczere i ser 
deezne podziękowanie ■ kład m w .mienia ’romitetn.

Skupnietcics.

'Bzy ogień, ho obroty na t. z. „Vofbórse“ (od 9 
do 10 rsno) odbywają się w Wiednia o tej po­
rze, w ktoi >j Ł&graiiiozne giełdy p% jeBzoze 
: mLrięte. Owóś ja i w tyoii wstępnych obro- 
taoh spadłs. tu renta rosyjska od rr.au na 78.

Z  wielkim niepokojem oczekują sfery gieł­
dowe dalszego przebiega wyptrdków w Bosyi,— ' 
przyozem oczywiście schodzą na razie nr. drugi 
plan wszystkie lokalne motywa.

z Wiednia. A. Jaworowscy z Odesy. S. Jasurzębstrl 
z Lnb!iiv' F. Kamarad z Wiednia. I. Biliński % 
Szarpani c Z. Kibitz z Delatyna. A. Ossoliński 2 
Czortko I. EuoLarsoy z Krakowa. Z biesi a. 
deooy * bcAjsław a.

fi! j

(DsptBCr poranne)
Londyn. Międzyparlamentarna konferen- 

oya pokojowa uchwaliła weawaó swoi oh dele­
gatów, ażeby każdy z nioh w parlamenoie, dc 
którego należy, wpływał na ograniorenie wy­
datków wojskowyoh. W y^żono ćei żyozenic, 
ażeby na n*jbliższej 'conferenoyi pokojowej 
w Hadze uregulowano sprawę kontrabandy 
wojennej w ten sposób, iżby strony piowadzą- 
ce wojnę szanowały własność prywatną.

Budaperzt. Wczor® j wicozorem o godzinie 
6 zamknięto wszystkie tutejsze młyny, a ro­
botników wydalono. W ten sposób pozostało 
3.000 robotn: rów bez praoy.

Wiedeń. Minister oświaty ponowił na rok 
1906/7 rozporządzenie z ograniozeniem przyj­
mowania na politechniki} wiedeńską oudzoziem- 
oów i słuchaczy z tyoh krajów, które m. ją  
swoje własne polireohniki frośby o przyjęcie 
będą uwzg!ędn:i,ne w miarę miejsc wolnych

Paryż, 
na audyenoyi
przedstawił prezydentowi JózlI Beinanh

Minister handlu nossrth wniósł j

N a d e s ł a n o .
Rubryka ta nie pochodzi od Rejakcyi, me bierze te£ 

ona zr nią ca siebie żadnej odpowiedzi-iln ści.

D r Franciszek Zakrejs
wyjechał na kilka tygodni do kąpiel-

OHełda połddnlowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 26 lipca.

Mai i i  117.41, renta majowa 99.60, węgierska 
renta koronowa 96 00, akcye: austr. za*ł ł redyt. 
666,26, węg. jaał. krea. 804.60, anglobanka 808.0C 
anion banku 649.00, bankvereinu 646.00, landerhanku 
488*50, kolei państw. 670.60, lombaidy 188 60 akcye 
kolei Elhetbai 000.00, fabryki broni 000 00, tyto*

n s L ;  p a r ^ p s s ik i
- y i  - W j M ,  M .  • K l l S Ź  - " * * 16b<X> “ ? •Usposobienie: 

6*/, renta rosyjska z 1906 r. 78 90.Budapeszt.________
w sejmie projekt konoesy* ne kolej elektryczną j 
z Preszburg- do gramoy austryackioj, zawiada- j Budapeszt 26 lipca. (GLełda zbożowa), 
miająo zarazem, że w Wiedniu ud sielono juz (Kursa w koronach i za 100 ■ ilogramów). Psze- 
koncesyi na kolej elektryczną z Wiednia d o , nIOa na październik 14-92—14'94, na kwieoień 
granicy węgierskie, tak że utworzy się połą- lft'4G— 15 48; żyto na październik 12-76—1278, 
ozenie elektryczne pomiędzy Wiedniem a Presz- j nft kwieoień QC 00; owi^s ns. październik 12-78— 
buigiem, 00 zwłaszcza dlt .oz woju handlowego < _13'80, na kwiecień 18*00 -13 02; -uaurudza r 
mii sta Preszburg* będzie bardzo korrystr >. na lipiec 12 6 0 - 12-62 na sierpień 1262—1*2 64, 

Londyn. W  Izbie gmin wystosował depu- j na maj 1907 r. 10*61—1066. — Kzepj,k na siei- 
towany Turnour zapytanie do rządu, ozy zb- pień 82-50 —82-70. — Oferty na pszonloe : do- 
ohoe ofiaro..-ab rządowi rosyjskiemu swe f ■'bre j re> — Cfcęó kupna: lepsaa. — Usposobienie: 

i do utworzenia nowej dumy. Prezydent; gjlQe, — Pogoda: gorąco.
ministrów Campbell Ba nnerman odpowiedział, 
i® nie wierzy wprawdzie, iżby Tourmour fakty­
cznie żądał odpowiedzi na to pytanie, może daó 
jednak odpowiedź przeoaąoą, be* żadnych w y­
jaśnień. Gdy Turnour ponownie awróoił się do 
ław ministeryalnycb r  zapytaniem, ozy Camp- 
Lel-BfenLermsnn w znanej mowie na konferen-

Kredyty eustryaokie 208-10. — Koleje paf - 
stwfowe 000-00 exolusive kupon. Alpiny 000-00. 
Pisoonto 181-10 — Laura 000-00.

Wiedeń 26 lipca. (G .ełia towarowa). Cu­
kier 19*16—19*25, 19‘6b— i9'76. — Spirytus 
niezmieniony. — Naftn galicyjska bez zmiany. 

Berlin 26 lipoa fZamknięnie gieidy). (Po-
| dług obwożenia procentowego) Banknoty au-
stry&ekie 85*25. Spirytus 00-00.

. , Paryż 26 lipoa. ^Zamknięcie giełda) Trzy- 
cyi pokojowej wygłosił sw”- pry watne s tnie, | procentowa renta 90-76 (bioluswe kupon). Mą-
o«v opinię rrądu, prztrt ał deputowpuumn prze- lR („Jieur de Paris“ ) 3075.
wodnioząoy Izby, oświadczając, że t-udobne na Frankfurt 26 lipca. (Giełda zagraniczna' 
pytanie musi byó pierwej sapowiediv\ne. » .  . .  ----

(Dcpssse popołudniowe)■
Kraków. Sekcyu ekonomiczna Ra^y miej­

skiej obradowała nad pismem senbtu ahademi- 
okiego krakowskiego uniwersytetu o odstąpie­
nie placu Aryańskiegc na oele kliniki chorób 
nerwowych i umysłowych. Sekoya uohrraliła 
odpowiedzisć, żs gmina nie jest w możności 
odstąpić tego placu ze względu na potrzeby 
jej i znaczenia tego placu dla ekonomioznego 
rozwoju miasta w przyszłości, ale zaznaczyła, 
że uznaje doniosłość podobnego instytutu jak 
klinika psychiatryczna dla samego miasta i _ 
uniwersytetu, będzie więo skłonną poprzeć u-|s i pół rroe. los 
siłowanie seDatu i przyjdzie mu z pomoo-jprzy f do
zakupcie gruntu pod |tę poważną instytuoyę. 0

Wiedeń. Przybył tu ni miestnik hrabia 
Potocki.

Paryż. W  ka jyr o wojskowem przy spo- ? OLligi s* 1 1 .0  K.: Gahmci i.ropinsteyiaê o i pro
sobnośo; bankietu na cześć rowo miano -anyoh 1 9»*b° -  ^ ° ' 20 B^ow^ńskLej:o fund. pk >p. 5 prJC. loa.ao
kawalerów legii lonorowej, między itórymi . )0 i.20—iOhW.n’Aomun. Bankr toâ . 
był także Dreyfus, pewien major artylcryi, 99,4C. Kolajowe lo-ialne Banku krajowego 4 procentowe 
obraził Dreyfusa, a nawet podobno dał mu w po 200 koron 98.80 do 98.5G. p*Syo*' h-a, ■ roku 878 
twarz. Za to ska«.ano majora na śuiely aretze. 41/« ProcT* — ~ ------- 4 Pro°- » P *8 C f 8 00-® 9̂ ,«■ r j A ł  t _ * *  L^owa 4 proc. do 800 feoroc 97.?0 do <70,40

peteraburg. Z povodu trwałego , pokojt : m00 ŁorJ  I00.6y ^  i0..8,.
i porządku odwołano straż woisaową, którą u- r 
stanowiono w so jotę przed zagraniczueiui po-1
selstwLmi. | Ruch poolęfiów kolejowych.

Petersburg. Na giełdach W Petersburgu i | Wft£ny od 1 maja 1906 YTedluft czasu środkiwo - eurupoj- 
w Moskwie, panował wczoraj ruch bardzo skiego.
ożywiony. Kurs wszystkioh papierów rosyj- P riyc liodrii do Lw ow a:
Skioh poszedł W górę, popyt był Większy ani- Z Krakowa: i I*. 1.30, 8.40 f>.60, 8.45, 5.26, b.80*
żeli podaż. Świat finansowy 3^t prz e l any, j | dwor.ee główny: 7,20, 11.45, A.&o,

U W On 25 lipja, (S l»hy feaftd]oT7®jV 
Obiiosft,.J* w « isoror.our®..

A k jy s  S* sutinkn; Kalej gai. Karola Ludwiki, pc 
460 Koror — .— dc — KoSiij Lwowsko-Onsrn.' Jaska 
po ''00 koi 579.-- dr* 588.—. HheŁł hipofsrsnobj r , 
S0O złr. 574,00 Co (iSft.OO, Ako^s gurlft.rni v,- Bouo-owlu 
po 400 kor. ■ do —7*1 . budowy wk.;joh6w
w flaaoan po 55g t .r : e — 80,f, Bauhu ‘ d-la handlu
i praesaysłu po l-'X- do 195 —,

lis ty  zastawne ra 100 Jł_Lc gaiic 
6 proc. Sos. w 60 lat. s 10 proo. pren. 111-50 do 000.0;-.

w Sgftajj ICO.60 do 101-2',), 4 oe. Jtw
> 99-15 Banku Łraj. 4 i pól pr e lo* w
lOSł.Ofl. B.nktf, trsf. 4 proc. los w 67 la.

i j8 8G dr 90.60, T uw. fcs-łłŚ. Gtsl. aapmakie 4 proc. (X eiuiia 
I sya) 89.70 du 00\ 0, i  proc. lo* w 41 i pói latach 99*60
jj do 00.00 I  proo. los w 56 lat 98 80 do 99-50.

| ' 10 12*.
ostatnie Z Osemio r eo 12 20*. 1.40, 6 10. * . «  6 06*.

e t o i k o m i c z - i i i i .
Wiedeń 24 lipoa.

(Z). Wszystkie targi pieniężne są pod wra­
żeniem wiadomość, o rozwiązaniu dumy pań­
stwowej w Rosyi. Wraienu to jest wp :ost pio- 
runująoe i nfe da sis nawet po_'ówn«ó z tym 
efektem, jaki swego ozasu wywoływały naj wię­
ksze klęski, ponosLone firzee Rcsyt^ i na lądzie 
i na morzu. Trreba bowiem pamiętać o tern, oe 
gdy X7 kwietniu b. r. wrelki świat finansowy 
udzielał R oiy l pożyoski 2l/t miharda franków, 

czynił to w tem przyp^szoieniu, że pożyc/a

że hausaa ta potrwa nadal. Państwową ren- i B B0 <08o.
tę rosyjską notowano po zamknięciu g' ełdy o jg  jodtt-oioĵ yak nr. Podruuioie: 2 OB. 7.oc, il*a5, 5.25 
1% wyżej.

Petersburg Onegdaj odbyło się — gotomfJłi Io.o6
posiedzenie Koła polskiego. Posłowie polscy 2 lt>T OWft r.od.
jeszcze raz zbiorą się w Warszawie, poazem 5 % b.swj i Sokala: 7.50. 
ogłoszą sprawozdanie z działalnośoi Koła i po- Z Jaworowa: £1.18, 4.87, 
lityosną i eklaraoyę do narodu polak ®go. : |

Moskwa. Przedsięwzięte tu aresztowań*^ j z ruorl; P6&
nastąpiły wskutek tego, że do rąk pc*’oyi do- i Bełaca 4*50.
stały się bardzo ważne dokumentu podozrs re - , Odchodzą ze Lwowa;
wizyi, dokonanej przy zamknięciu sooyalisty-1 DoKr=it,wal8.2B.12.4B*, 2.45,4.06*, 8.86, o.ab*,n.oo*.
oznego pisma Mt/ił w Petersburgu i pod aaT r)0 b-jbjowi : .06.
rewizji w domu jego redektora, posła do duir/, ^  Podwoloo-y-k .  dwrro S^wnego- 6.20, lo.65, 2.21,
Sołomki. Władze eą przekonaniu, że wybuchy!  ̂ tóo«,yeh‘ * Tod.aaioii.■ 2.36, 6.9b, u.is, 6^7*
rewolucyjne na dłuższa- or,as są obeonie unie-, io.OS*-
mozliwione. . Do Orerul.^eo: 2.51*. 2.40, 6.15, fl.20, 10.40*.

Cxęstoohowa. Wczoraj w samo południe x>0 stryja  ̂
nieznani ludzie zastrzelili oficera dragonów Po-
iniaka, jadącego konno ulioą.   —  ,

Lublin W  tutejszej gazowni wybuonł o- i Kołowy, i Ziin-jowu: 8.80.

Do Rawy i Sokala: 7.26*.
Do Jaworowa: 1.55, 6.001 
D6 BamborŁ: 8.65, 4.18,10,81*.

tc ozynił to W tem praj pi oŁuącuiu, puy wn j z J£ieln_0 
pieniądze państwu honsyytuoyjnemu i że udate- f  ̂ -ęyamy> p. Passakae 
łona przez c&re konstytuoya będzie trwaij;. 5. . . .  a rjłomyi. R- Pragłowski z 
W  to, i® tira parlament rosy jski, [jaki wyszedł | e Biały. Dr. F. Fuehc * Bemlina. 
ł  wyborów, okazał się OLiynnikiem rozkładowym , % j,osyi. L. Kat* a Rohatyna. Z. Kosoiszew
i rewoluoyjnym, nie ronodrą dziś sfery g*eł- • ^  (  Bilctr. L. Ołowski z Mira.ua. 
dowe, nie ohor, takż" uwzględnić tego, że za 
pół roku zebrać się m» w Rosyi nowy parla­
ment, — dla nioh fakf rozwiązania dumy wy­
starcza, aby wywołać di.iki popłoch

, , a • - j j)o Bołec* 10.4B.
blicznośó ohodEi "ipozorem z latarkami. | j)0 Stanisławowa, Oaortkowa Hu*ia*yna 9 10*

Kijów. Spłonęła fabryka bronr ^ ohnów, Poclęgl lokalne,
w której praeowało 700 robotmkóy. Og iń był P rzyohodzq do Lw ow r:
podłożuiy. z  Br> u c h o  w ic . (od _ ł_ ji do 28 sieśnia) 7:07 praed-

®  polnuniem, 8.25, S.rfd popołud. i 0.20 i teczór (w
*-----  T,-,_ _  „  , c | 'P C .O F , .S r '  niad*iele i r*. 1 at. święta), 10.00 pnedpoł.. 1.46

C E.L południu, (od 1 caerwo* do 81 sierpnia wł. oo-
ALBERT SZKOWJtON, .siennie) 9,86 wieosói.

r Plan łia.rvŁoki Z Janowa, od 1|5 do 80|9 wł. oodz.onnio) 1.15 popot.,
Lwów -  ^ * 0  M a r y l i .  «odlB|5rdo 9|9 wł, oodsi-nair 8.45 w*eesór, saż

ifrsfjechali dnia 26 lipoa. M. hr. Borkowski . , niedrieli i rs. k k święta 9.26 wno*oi.
J Romer z Łysskowi J. Dmokmsnn i Ze Ssoseroa: (od 27|b do 16|9 wł. w niedsielę i rs, kat. 

Wii*lAT7ki X  W. Oku- I śwista) o 9.40 wieoiór.
' j , £j j )yr | Ti l*nbien!a: (oi? 18j! do 16|9 wł. w nieds. i r« k. święta)T)vr I Ti Lubienia, (od 10fŚ lo 16|9 wł. w nieds. i 

p p̂- 1 o 11.601 wieosór.
' | Odchodzą L w ow a :

HOTEL FFUpiCUSfS 
Lwów —  Piao Maryaoki. 

Pierwszorzędny Misi « komfortem ursą^sony. pil-

f c S  ^ ' W ™ * !

26 %  i  T S S 1 . *gn, misia renta rosyjska na giełdzie paryskiej f Podmestr si,n. K. * »dowioz z Wiednia. F. hnei-
kurr 95, dziś zaś spudła na 78, a zatem streoiła ) der * Rathenawów. I. Antoi nk * L,a- A *

wartości aż 17% w oisgu półtr-eoia mie- j Weiss z Wiednia. I. Branner z Wiedza. F. Ro-
j senthal i  Wągier. B. Widajewics a Woleniowa. F.

Po raz pierwrwy odczuła i giełda wiedeńska j Fesiński i  Fronstatn- P. Hoffmann ze Złoczowa,
skutki międzynarodowej paniki w kursie renty - Dobrzański z Sanoka. I. Hartman z Fmmy. F. 
rosyjskiej. Wysuwiona ona była nLwet na pierw- Linhaid z Wiednia. I. Hirsoh zWRJnia. A. Kolb*

na 
siąoa

! Dc Brsuohowio: (c i  b maj«. do 23 wrsaśnia wł.) 6.05 ra­
no, 2 28, " .40 i 6J}6 popoł. \ tylko r niedsiele 
tł. kat. i śr.iętŁ); 9.00 praeupoł. i 12.40 popołud, 

| Od 1|6 do 818 wł. oodsiennie 8.84 wieoiór 
| Do Ławy Buskiej 11-85 w nooy (każdej niedsieji). 
j Do Janowa: (od 1|B do 80|9 wł. -odłiennie f .15 p i* d

P°ł. (°d ,8!8 do 9|9 wł. w LiBułicle i r*. k. sr.ięw) 
1.88 popoł., sas oodaienaie 8.141 opoł 

V Do Ssoseroa 10.45 prsedpoł. (od 2716 do 16 9 
rs. k. ś~ ieta)

| De LubiTpia: 2.01 popoł, od 18|5 do .16|9 w niedsiele i 
rs, k. święta-

I waga, Pooięgi pośpieszne drukcwnne są litorac-- ■ 
tłusteui*; pociągi nocne osnaosone sę gwssdtkę. Fors 
noona Uo*t się od gode, 6 wieu u5r do 5 'niii 69 ranio.

w nieds. i



PRZE G LĄD  ® dlai*'87 łipca 3906

W a l k &  m U ło a e r a  s e  s ło d s ł e j t m .

( Z  angielskiego.)

(Ciąg dakty).

—  Taki wytrą w uj łotr — mówił —  »na nie­
wątpliwie metodą Bartillona i wssolkiok starań 
dokłada, aby go nie poznano przy jej pomocy. 
Może smieniaó nos, brodą, wąsy i włosy, ale są 
pewne oeohy, których przy n&jwiąkszej srąozno- 
śoi do przeistoczeń, zmienić nie można, a to 
kształt głowy, szyi, palców, kolor soczewki. 
Ohoiałbym zobaezyó fotografią tego holtaja bo­
daj w jednej metamorfozie.

— Pokazywał nam kilka, ale nie mamy ła ­
dnej. Polieya nicejska posiada dwa egsempla- 
rse. Poprosimy ją o przysłanie.

—  Tymczasem nic nam nie pozostaje, jak 
oiekaó. Jeśli mi pan dostarczy tych fotografii, 
zdołam ujawnić właściwą fizyogncmią tego ło­
tra, pomimo najkuns«towniejssego przebrania.

Ta rozmowa toczyła sią przy śniadania. 
Była na niem siostrzenica Amelii, Dolly Ling- 
field. Zauważyłem, że ramienł sią i spaseoza 
oczy. Moja podejrzliwość doszła do tego sto­
pnia, śe upatrywałem wsaądzie wspólników na­
szego prześladcwcy. Otół te rumieńoe wydały 
mi sią podejrzane. Po odejścia doktora Bedders- 
ley Daily poprosiła mnie o chwilą rocmowy na 
osobności.

—  W uja Seymour —  zacząłe —  (nazywa 
mnie wujem, choć nie ma ładnego miądzy na­
mi pokrewieństwa) —  wuju Seymour — mó­
wiła z tajamniosą minką — ja mam kilka fo- 
tografij pułkownika Clay. I  mogą je dać 
wujowi.

— Ty? —  zawołałam zdziwiony. —  Jakim
sposobem je dort&lŁŚ ?

29) Wahała sią ohwilką, wreszoie siepnąła:
— A  wnj nie bądzie sią na mnie gniewał?
—  Możesz mi zaufać, drogie dzieoią.
—  Ozy wuj nie powie oiotoe Amelii, ani 

ciotce Izabeli ?
— Za nio w świeoie.
— Pamiąta w u j: bawiłam w Seldon podczas 

wizyty pana Dawida Grenton. Otół pewnego 
dnia odfotografowałam go razem z oiooią 
Amelią.

—  Oói wtem złego?— rzekłem zdumiony.—  
Pomimo całej podejrzliwośoi nie mogłem przy- 
puśoić, aby Dawid G-ranton mógł flirtować 
z Amelią.

Dolly zarumieniła sią jeszcze bardziej.
—  Wszak wuj zna Boberta Winslow? —  

szepnąła. —  On wynalazł nową metodą foto­
grafowania, która wykazuje wszystkie ado- 
datki8: róż, bielidło, puder, farbą na włosaoh, 
przyprawne loki, słowem wszystko, co nie jest 
naturalnem. Dał mi kilka swoich klisz do mo­
jego aparatu, bo... bo, wuju Sey, on mi nio nie 
odmawia.

— Nie dziwią mu sią, ale z drugiej strony 
nie rorumiem, dlaczego boisz sią.

—  Jacy wy, mąśozyśni, jesteaoie naiwni!.. 
Gdyby ciotka Amelia dowiedziała sią o tem, 
co mówią, nie darowałaby mi nigdy. No, teras, 
to już chyba wuj domyśla sie...

— Tak, nareszcie. Fotografia ujawniła rół i 
blansz ?

—  Cała twarz jakby pooentkowana.
—  A  jak wygląda pułkownik ?
— Widaó, łe  faworyty są przyprawione, 

a włoay farbowane. Ale ja mam jeszoze dwie 
inne jego fotografie, jako Medhursta. Zdjęłam 
go dwa razy * ciotką Izabelą,..

—  Przecież Izabela nie używa szminek?
— Nie, a le ...  poprawia kolor włosów... 

Wszystkie te „dodatki* mają na fotografii od­
cień metaliosny.________________________ .

—  Przynieś mi twoje adjąoie —  prosiłem. — j 
Powinnaś dopomódz sprawiedliwości w uja- j 
wnieniu przestąpstwa.

Ten argument trafił do seroa Dolly. Po J 
obwili miałem już w rąku nieoceniony corpus \ 
delicti.

Nożyce stanąły na straży tajników toale­
towych Amelii i mojej żony; po wykrojeniu 
pułkownika Clay, przedaawiłem fotografie Ka  
rolowi i panu Bsddersley na poufnej konferen- 
oyi, do której została dopnszozona Dolly.

Wolałem, żeby sią to odbyło w nieobe­
cności naszych żon.

Zaledwie rzuoił na nie okiem, zawołał:
— To są zdjąoia według metody Herberta 

Winslow !
—  Tak —  przyznała Dolly. —  To mój do­

bry znajomy.
— Ta młoda osoba —  rzekł uozony — do- 

kazała tego, czego nie zdołsł sprawić cały 
sztab polioyi francuskiej i angielskiej: w y­
tropiła pułkownika Clay. Teraz już nam nie 
uoieknie. Widzimy na tej fotografii* wszystkie 
dodatki: tutaj eztuozna blizna na policzku, tam 
dosztukowany kawałek nosa, tu poliozki zao­
krąglone za pomooą gutaperki, tu wydłużone 
kilku sztuczne aa i zmarszczkami...

— Czy mógłbyś pan odrysowaó jego twarz 
prawdziwą ?

Doktor Beddersley przyglądał sią długo 
fotografiom, wreszoie rzekł:

— Dajcie mi, panowie, fcrsy godziny czasu, 
a sądzą, że sią to uda.

Zostawiliśmy go w biblioteoe. Przed her­
batą narysował nam portret człowiska, niepo­
dobnego ani do hrabiego Lebensteina, ani do 
profesora Scbleiermaohera, ani do Dawida Gran- 
tona, ani do doktota Quaokenboss. Ta twarz 
była mi znaną. Widziałem ją  niedawno w Lon­
dynie, ale gdsie — nie mogłem sobie przy­
pomnieć

brat
Karol miał lepszą pamiąń.

—  Ależ to Finglemore I —  zawołał 
mojego bankiera! . . .

Teraz dopiero przypomniałem sobie, żem 
go widział przed wyruszeniem do Ameryki.

—  Jak on ma na imią? —  spytałem.
—  Zdaje mi sią, że Paweł — odparł mój 

szwagier.
W  chwili tej właśnie kamerdyner wniósł 

herbatą na tacy. Karol, choąo przekonać sią, 
osy pozna pułkownika Clay, którego widział 
jako Dawida Grantona, hrabiego von Leben­
stein i Medhnrsta, pokazał mu szkie, naryso­
wany przez doktora Beddrsley.

—  Kto to taki ? — zapytał.
—  To kawaler Oezaryny.

Takiej odpowiedzi żaden z nas nie spo­
dziewał sią.

—  Kawaler Oezaryny ? — podohwyoił Karol 
ze zdziwieniem.

—  Tak, jaśnie panie, odwiedza ją od lat kil­
ku. Teraz właśnie jest u niej na dole.

— Co?... —  krzyknął Karol, zrywając dią,

ł"ak oparzony. —  Panie Beddersley, Seymour, 
ńegnijmy do pokojów służby !

Po drodze spotkaliśmy Simpsona, ulubio­
nego służącego sir Karola. Zabraliśmy go ze 
sobą, Na korytarza słychać było śmieony.

—  Est-il dróle, c i vienx ! — mówił głos mąski.
— (Test a mourir de rire —  odpowiadała mu 

Oezaryna.
Wpadliśmy do pokoju. Kawaler Oezaryny 

wstał a najspokojniejszą miną.
Karol chwycił go za ramią. Spojrzałem 

mu w twarz, Był to istotnie brat naszego ban­
kiera.

— Aresztują cię, Pawia Finglemore—-oświad­
czył Karol. — Jesteś oskarżony o kradzież 
i oszustwo.

Młodzieniec) powiódł okiem dokoła. Nawet
w takiej obwili nie opuściła go zimne krew.

— Aż piąoiu łotrów na jednego rycerza prze­
mysłu!... —  zawołał. — To gorzej, niż w No­
wym Jorku...

—  Trzymaj go za rące, Simpson! —  komen­
derował Karol,

—  Nie, tego za wiele. Nie dam sią tknąć fa­
gasom !... Posyłajcie po konstabla... Ha !,.. doktor 
Beddersley.,. (Znał go widocznie). Jeżeli to pan 
wykrył moje incognito, poddają sią bez oporu. 
Składam broń przed nauką; nie złożyłbym jej 
przed głupotą... Dziwią sią, że król brylantowy 
miał tyle rozumu i zwrócił sią do pana... Lecz 
musze wiedzieć, jakie stawiasz mi zarzuty, sir 
Karolu ?...

Z  pośród tylu innych, mój szwagier wy­
brał właśnie oszustwo rzekomego hrabiego von 
Lebenstein, jako dokonane w Londynie i nie 
wymagające ekstradyoyi. Mógł równie dobrze 
zaskarżyć profesora Sohleiermaohera, ale na 
moje niesRCząśoie poruszył sprawą, w której ja 
byłem zaszargany..

Tymczasem przybył wezwany konstabl, 
aby wyprowadzić oskarżonego. Ten ostatni 
swróoił sią do Oezaryny i powiedsiał jej kilka 
słów po niemieoku.

—  Nie nauczyłeś się jeszcze tego języka, sir 
Karolu, choć radziłem, a nawet przysłałem sło­
wnik i gramatyką... —  dodał szyderczo.

Oezaryna rzuciła mu sią naszyją, ze łzami.
—  O, Pawle ! drogi P a w le ! —  wołała po an­

gielsku.— Ni© będą *ią broniła twoim kosztem... 
nigdy !... Mój jed yn y ! mój ukochany !...

Przypomniało mi to słowa Algernona Co- 
ley&rd :

„Najgorszy nawet łotr miowa dobre stro­
ny. Zauważyłem, że potrafią zdobywać przy­
wiązanie i wierność kobiet*...

(C>}%ą d»l*sy naesąpij,

w i p i r

Ludwik Odrowąż

KRZYSTKIEWICZ
w łaścic ie l dóbr ziem skich,

urodzony w r. 1828, zasnął w Bogn po długich a cię­
żkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, dnia 

25 lipca b. r.

W  smutku pogrążona żona i córka zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na pogrzeb, który się 
odbędzie we Lwowie w piątek dnia 27 lipca 1906 r., 
o godzinie 4 po południa z domu przedpogrzebowego 
ul. Kochanowskiego 1. 64 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dał*. 25 lipo* 1908.

„CONCORDIA1' A  Kurkowakf, Lwów, ul. Sobiezkiego 1. 10.

W i e d e ń s k i
Banie Związkowy

Kapitał akcyjny:
K. 100,000.000

Fundusze
re * er w o w o:

K. 28.000.000

Filia w© Lwowie
LWÓW

we własnym gmachu pr*y

ul. J a jieM stle j 1. 3.

Zakład oontralny: 
W iedeń:

! 1LIE: Au»ltg n]Ł. 
Berno, Budapeszt, Cier- 
niowce, Cieplice, Frie- 
dek-Mistek, Grac, Pra­
ga Prośuiejdw, W. Neu- 

stadt 1 8t. Pdlten.
18 kantorów  w ym ian y 

i kas depozytow ych  
w e W ledn in .

Telefonu nr. 57. Dyrekcya

Telefonu nr. 858 Kantor wy 
miany.

Załatwia wszelkie interes* bankowe, ora* transakoye w takres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie :

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym I w rach. bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3-00/0 książeczki wkładkowe. Oprocento­

wanie rozpoczyna sią * dniem następnym po złożeniu wkładki a koń­
czy się z dniem poprzedzającym podjąoie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank * własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa­
pierów war Łokciowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowyoh i zagrań. 
Kupuje I sprzedaje papiery wartościowe, waluty I przekazy 

na zagraniczne miejsca.
W ydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratam i z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie nurnera iosów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najkoriystnia;s*e warunki. —  Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
U łatw ienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkam i w całym świecie kupieckim.
Z a k ła d  zastawniczy udziela zaliczek na kosztowności i papiery war­

tościowe, j  ,

^ $ @ @ @ @ @ @ @ © @ 1 ^ 9 0 @ @ @ @ © © 0 © 0 © ©

i  Miastowe Biuro c. k. aostr. Kolei Państwowych *
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Wydaje:
B I L E T Y  Z E 8 T A W I A L N E

cFahrscheinhefty) komblnowane-okrążne (Rundreise) i powro­
tne do w s zys tk ic h  i ** wszystkich lnaozniejszych miejscowości Eu­
ropy Z ważnością 45—60 i 90 dni I opustem od 12—35 pro­

cent o i cen normalnych.

Do W ie d n ia  z ważnością 45 dni.
Ma obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy powrotne z  odpowiednim opustem do wszy­
stkich miejscowości południowych jak :

Biarltz, Fiumo (Abbazyl), Wonecyl (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Meapolu, Mlzzy. Florencyl, Rzymu eto.

Do K a r lsbad u , W ro c ła w ia . D rasn a , L ip sk a , B e rlin a , B re ­
m y, H am b u rga , P a ry ż a  e ważnością 45-60 t 60 dni.

b i l e t y  k a r t o n o w e
z w y k łe  sio w s z y s t k ic h  stftcy t w  b r a j o  I z a g r a n i c ą .

Sprzedaż wszelkich rozk ładów  jazdy i przewodników.
Z a m ó w io n o  b ile ty  na prowinoyą wysyła sią za zaliczką
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestawiahoego naieśy nadesłać 4 ko- 
j rony za o i podaż dzień, od którego bilet ma byś ważnym.

l o o o o o ę o o a o e e i e o o e o e e e e o e s

ł t z ą d z c a  d ó b r
prosikowianin, były ofioer Auatryatki, 
pierwst orządn* reftrenoye, wypadkowo 
wolny poleoa się. Łaskawe -głos* en a 
pr*yjmuje O ro b a le w iC Z  Rozwadów 

nad Sanem.
Handel dslikatesów poszukuje pomo­

cnika do handlu pl. Maryaoki 5.

Akademik
possukuje lekcyi na yrowinoyi. Języki- 

fortepian.

Opolski Lwfiw, O o m iy te t .

i j r o M t  łotjcb i srehrnjch
poltca |

E d m o n d  l l a r j u  B e a r
jubiler,

Lwów, Akademicka 4.

T y r L ł c o  -3 =  ć L n . i

w e  L w o w i e
w  sobotę, lied z ie lę , pon ied iia łek  i wtorek

od 28 do 81 lipos.

 T op w y ś c ig o w y .-------

Ceodzinnie 2  przedtlatienia.
Wisoiorua prsedstawieuio jest takie 

tama jak popołudniowe. 
Wsiystkis niejsos anajdują sią pod 

dachtm chroniącym od dosaoau.

A

Coogress o f  R OPGfl RIDBR.S o f the W orld
(najżatieLii jeźdźcy na świecie) 

pod osobistsm kierownictwem naczelnika

W. E. CODY (Buffalo Bill) 
BUEFAL0 BILL“if ‘ 9tT.,e-________________________ leoki na ko
niu, niesmiersa celność strsałn na ga­

lopującym koniu.

zd ro w y ch  i ch o ryc ł:
jak też ważnym środkiem oszczę­
dnościowym dla gospodyń jest

Ceres-tłuszcz do no traw
z najprzedniejszych orzechów kokosowych.

 wag« r | __ _ _ _ ,', ..... ..........»Ą
ii? '6, .■f? .1

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Inatalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.
J

C e n t r a l n e

O G R Z E W A  N I E
wszelkich systemów

I W E N T Y L A C Y Ę
Łaźnie, M echan iczne  praln ie  i s u s z a r n ie  i I. d.

p ro jek tu ją  I w y k o n u ją :

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie

MżT.ATK... h. ..... ____ _
m

100 Indian i Pńinncnej Am eryki;
pod „Littłe B ig -H o rn “  
statni opór Cuater’a------

2 przedstatienia dziennie

Do wyrobu dachówek
polsoa

fa rb y  cem entow e
Bitwa pod „Little B ig-H orn ‘ 
albo ostatni opór Cuater’a------
Pogoda 

lub
deaic* 1 i

Popołutaiuo 2godz. Wiecsortm o 8 godr.
Popołudniu o 1 goda. 
Wieczorem o T godi.Otwarcia kasy:

Ceny mielec ne B u ffa lo  B i l l :  Piem- 
sse miajsoe K. 2.— , Numerowane miejsce 
K. i.—, Rsssrwowane miejsc# X . 5.— , 
Vf loży K. 8.— , Loża (6 osób) K. 48.—  
— Dzisei do 10 lat płacą połowę ceny. —  
W*z#śnl#j*zi sprzedaż miejsc po K.'5 i K. 8 
od godiiDy 9 rano w dniu przedstawienia 
w lokalu księgarni Polski#} B. Połonisckie- 

go, ulica Akademicka la .
Biuro sprzedaży biletów po 5 i 8 koron za 
miejsoa otwarte jest w niedzielę od 9 do 

do 11 przedpołudniem. f
Tarnopol 17 lipca. Przemyśl 1 sierpnia.

we wszystkich kolorach ■ fabryk bawar 
•kick

Jedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

Poskonale odtłuszcza i od­
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, —  
wzmacnia ioh porost. Do 
nabycia w zasobniej- 
aayeh aptekach, drogne- 
ryach i składaoh perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Ifikolasch; 

w Krakowie: Heim.

Nowy wynalazek!
200 listów u zn an ia !

Korkociąg

GEHA“
posiada zupełnie oryginalną 
konstiukoyę i j#«t za ws.yst-

‘1 " r f  bS  kicŁ praktycini#js*y :
N ie  łamie flaszek!
N ie  forsuje rąk!
N ie  wzburza płynu!

' N ie  wydziera się z korka! 

Nie wymaga trzymania flaszki!
Lekkie naciśnięci* bornych  ramion w y­
starczy, aby najsilniej zaizpnntowany 
korek’ wyszedł natychmiast i spokojnie 

i  butelki!
Zupełnie odpowiedni# na prezenty!

C e n a  k o r .  2 * 4 0 .
Do nabyoia w pierwszorzędnych handlach 
żelaznych, nołowniczyoh, galanteryjnych, 
poreel-ny i zastaw atołiwych lub n ge­

neralnego łastępoy:

J .  L  K U c s a ń s k i ,  L w ś w ,
Syksiusk# 16.

Hurtowny skład pateEt. no rości galanf.

Zakład ijclio»ara-iiaiitowj 
O lg i F il ip p i

(Lwów, Zimorowioza I 3)
posia dwąoy prawo pablio ino Soi dla c.st-> 
roklasowei szkoły ludowej i dla niższych 

klas sześoiokiasowego lioauai. 
Przyjmuje uczennice st.tłe i dochodząc-?. 
Kancelarya zakładu otwarta codziennie 

od 8-cioj do 5-isj.

Dtrzymaie aa składzie 
sma z a ir a i ic n e

Francuskie humoryjt^czne 
Fin de slćcls, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rlre, Ri 
re et galanterie Sourire, Vie en 
culotte rouge, Blb!ioteque mod 

Angielskie:
Frys Magazine Strand Magazine 
Wlds World Magazine, Curent Li­
teraturo, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler,
Włoskie;

Domenica del Corriere 
Rosyjskie: 

Oswobożdlenie, S^ut (hum oryst.)

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dmieiirtików, cs sopisna i ogłossseń

Lwów , Pasaż Hausmana 9.

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„M E LO M A N "
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycja Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż HauBman* 9

o o o c o o o o o o o  i o o o o o o o o o o o o

Północno niem. Lloyctu §
(Norddeutsober L loyd )

Oeneraltta A gentera dla Ciallcyl 
we Lw ow ie: P asaż Hausmana 9 .

Bezpośrednie połączenia p rs«w «.^>  
we, cesarskimi pośpiesznymi, I po­

cztowymi parostatkami.

Do StanówZjedn .  Ameryki :
(Nowego Y o rk u ; B a ltim ore ; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) A u s t r a l i i ;
=  Japonii, Chin etc. =

Bilety kolejowe do każdej staeyi Północnej Ameryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
W szelkich w yjaśnień w spraw ach podróży tak lądowych jak  

i m orskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalia a p U r a  Póła. aleś.
= = = = =  Pasaż Hausmanna 9.
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* .aktor oflpow^cłaiRliiy W f i f i ł f iW
p jp j u  m fłbryki Br oi Fislkowskiofe


